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Kocamk.
Przedpłata, kwartalna 

wynosi w Poznaniu narek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstrvi marek 6 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1890 Seite, 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drohnego siedmio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Piątek, 21 lutego 1890.

Rajchmann i Frendler,
AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mo s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgn. Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu, 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, Havas Laffite & Oomp. w Paryżu place de la Bourse ■

— Haasenstein & V ogier

Poznań, 20 lutego.

Wpływ orędzi cesarskich aa sfery 
robotnicze.

Ostatniemi czasy coraz to więcój za
znaczył się rozdział w kołach robotniczych, 
a głośne orędzia cesarza Wilhelma doda
ły nowój siły fermentującej owemu rozpo
czętemu rozkładowemu procesowi. Proces 
ten odbywa się między robotnikami nie
mieckimi nie tylko w samych Niemczech, 
dzięki czynności stronnictwa centrum 
(zwłaszcza w zachodnich dzielnicach) — 
ale we wysokiej mierze i za granicą, 
przedewszystkiem zaś w Anglii. Wczo
rajszy wieczorny „Berliner Tageblatt“ 
otrzymał z Londynu depeszę prywatną 
następującej treści:

«Niemieckie zgromadzenia robotnicze, 
które odbyły się wczoraj wieczorem w tu
tejszych socyalistycznych klubach „Cosmo- 
politain“ i „niemieckim klubie dzielnicy 
City“ w celu przedyskutowania orędzi 
cesarza niemieckiego — miały ogólny 
przebieg bardzo burzliwy. Na zebranie 
to stawili się licznie członkowie anarcbi- 
stycznój sekcyi — a opanowawszy sytu- 
acyą rój wodzili zwłaszcza w „klubie 
City.“ Tutaj przemawiał nasamprzód 
znany anarchista Oton Rinke. Nie szczę 
dził on najordynarniejszych zaczepek prze
ciw najwyżój postawionym osobom — mó
wił następnie wiele o „gilotynowaniu“ — 
a nie wdał się wcale w rozbiór orędzi 
cesarskich, zadowolniając się tem, że na
zwał je „rzeczą bez wszelkiój wartości.“ 
Mowę tę przerywano głośnemi okrzykami: 
„do rzeczy!“ Przewodniczący chciał za
brać głos.

Anarchiści nie dopuścili go przecież 
do słowa — żądając, aby Rinke mówił 
dalój. Rozpoczęły się skandaliczne sceny, 
w czasie których Rinke klął i wyzywał 
na czem świat stoi. Po nim udało się 
fotografowi Meierowi przyjść do słowa 
— i w rozsądny sposób wykazywać do
niosłość niezwykłą cesarskich orędzi. Prze- 
rywauo mu jednak bezustannie mowę.

Po przekleństwach jakie miotali anar
chiści Wuerbeller i Goegli, zabrał głos 
p. Joachim Gehlen, który w krótkiej 
i zwięzłowatój — ale pełnój zdrowego 
rozumu mowie oświadczył — że słowa 
cesarskie więcej dubrego bezwarunkowo 
zdziałają dla ludu i robotników, niż zdo
łają zdziałać wszelkie wrzaski, krzyki i 
przekleństwa anarchistycznych mówców.

Jak inaczój być nie mogło, z wszy
stkiego tego wywiązała się olbrzymia 
bójka, która szczęśliwym sposobem zakoń
czyła się porażką anarchistów.

Pobito ich zresztą i w „Cosmopolitan 
Club.“ Po „załatwieniu sitj“ taktem z 
wrzaskliwemi żywiołami, oba kluby mogły 
wreszcie spokojnie obradować w sposób 
raoyonalny — poczem powzięta mniój wię- 
cój jeduę i tę samą rezolucyą, brzmiącą 
jak następuje:

„Zgromadzenie niemieckich robotników 
z radością wita inicyatywę jcesarza Wil
helma, podjętą w celu polepszenia społe
cznego położenia klasy pracującój. Ma ono 
nadzieję, że pełne odwagi słowa cesarskie 
z pomocą całego robotniczego świata od
niosą pożądany skutek.“

Wynika więc z tego, że na obu ze
braniach zwyciężył w końcu przecież zdro
wy rozsądek. Ok«?uje się to zresztą i 
z artykułów socyah ’ycznego berlińskiego 
„Volksblattu“, któi y bynajmniój nie jest 
zadowolnionym z postawy niemiecko- 
angielskich robotników — a który w ogóle 
bez wszelkiego uznania wyraża się o wiel
kodusznych orędziach cesarza Wilhelma. 
Organ socyalistyczn y dochodzi do nastę
pujących ciekawych rezultatów:

„W kołach zaawansowanych sfer ro
botniczych wszyscy ze zaciekawieniem i 
interesem wyczekuj i wyniku wyborów do 
parlamentu. Kilka pism robotniczych 
„wpadło“ na twieiuzenie „Germanii“ — 
że orędzia cesarskie raziły socyalistów 
jak piorunem. Ale dzień 20 lutego 
uspokoi przecież zaniepokojone umysły. 
Wykaże się — że soeyalistyczni robo
tnicy niemieccy jednolicie trzymają się 
między sobą i niczóm nie dadzą się spro
wadzić z jasno wytkniętój drogi.“

A przecież mimo wszelkich poręczeń 
i uspokojeń „Volksblattu“ nikt nie zdoła 
«akryć tój prawdy, że niemieccy robo
tnicy w Londynie najtrzeźwiój i najroz
sądniej zapatrują się na położenie i po
szczególną sprawę cesarskich orędzi. 
Mimo tego — że zbyt późno może na
deszły one w obec terminu wyborów — 
Wizia najpotężniejszym stały się anty- 
dotem przeciw zgubnym skutkom idei eo-

cyalistycznych — a tylko udaremnienie ce
lów tych orędzi mogłoby antydotowi ode
brać zbawienną siłę.
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Paryż, 19 lutego. „Temps“ oświad
cza, że Francya w obec zaproszenia na 
berlińską konferencyą, nie może zachować 
się biernie, ale nie powinna tóż zbytniego 
okazać pospiechu. Przedsięwzięcie nie
mieckiego cesarza winno jednomyślnie zo
stać przyjętóm przez przemysłowe mocar
stwa Europy. Jeżeli Anglia zgodzi się 
na nie — natenczas konferencyą może 
przyjść do skutku. — „Journal des Débats4' 
wykazuje, że plan berlińskiój konferencyi 
jest jednym z najważniejszych międzyna
rodowych wypadków, jaki nie wydarzył 
się już od dawnego czasu. Cesarz Wilhelm 
przejęty jest społeczną swą misyą i ży
czeniem wypełnienia jój — a fakt ten ce
sarzowi przynosi prawdziwy zaszczyt. Co 
się tyczy współudziału rządu rzeczypospo- 
litój w konferencyi berlińskiój, to trzeba 
zważyć, że rząd francuzki zawsze trudnił 
się kwestyami robotniczemi, że więc nie 
może nie wziąść udziału w międzynarodo- 
wój konferencyi, na którój poruszane będą 
te sprawy. Cesarz Wilhelm stawił roz- 
liczue problemata politycznój i ekonomi
cznej natury. Nasamprzód jednak każdy 
z rządów musi otrzymać odnośne wska
zówki z Berlina, aby być pewnym goto
wości innych rządów ; konieczną zaś jest 
jednomyślność. Skoro inne państwa przy- 
rzeką współudział, Francya nie będzie 
mogła odmówić współpracownictwa swego 
w tem prawdziwie pokojowóm dziele.

Paryż, 19 lutego. „Petit Journal“ 
dowiaduje się, że w dniu dzisiejszym na
radzał się ambasador niemiecki, hr. Mün
ster z ministrem spraw wewnętrznych, 
p. Spullerem, w sprawie orędzi niemie
ckiego cesarza. P. Spuller nie da teraz 
jeszcze stanowczój odpowiedzi — a do 
pewnych punktów Francya zasadniczo nie 
będzie mogła przystąpić — tak np. do 
ograniczenia pracy dziennój do 8 godzin.

Paryż, 19 lutego. W obiedzie poli
tycznym w niemieckiój ambasadzie wzięło 
udział 40 gości — między nimi panowie 
Tirard, Constans, Spuller, Rouvier, Nun- 
cyusz papiezki mnsgr. Rotelli, poseł hi
szpański, poseł Stanów Zjednoczonych, 
jako i personal ambasady niemieckiój.

Nevers, 19 lutego. W kopalniach 
węgla dystryktu Decize przyszło do wy
buchu gazów eksplodujących. Dotych
czas wydobyto ze zapadłego szybu 34 
zwłok.

Londyn, 19 lutego. Izba gmin 307 
głosami przeciw 240 oddaliła wniosek 
adresowy Parnella potępiający irlandzką 
politykę rządu.

Wiedeń, 19 lutego. Na dzisiejszym 
posiedzeniu komiśyi budżetowój doręczył 
deput. Meoger hr. Taaffemu pismo da
wniejszego wojskowego doktora p. Sku- 
dro — obecnie znajdującego się w Mo- 
chylewie — w którem wzywa interwen- 
cyi rządu austryackiego w obec krzywd 
doznanych. Władze rosyjskie żadnój 
opieki uie udzielają uskarżającemu się.

Wiedeń, 19 lutego. Ministrowie hr. 
Kalnoky, Kallay i Szoegyenyi na czele 
deputacyi urzędników ministerstw udają 
się jutro na uroczystości pogrzebowe do 
Pesztu.

Praga, 19 lutego. Niemieccy człon
kowie tutejszój Izby bandlowój oświad
czyli się z gotowością wzięcia udziału w 
pracach przyszłój jubileuszowój wystawy 
czeskiój. Izba następnie wybrała do ko
mitetu wystawowego 10 Czechów i 6 
Niemców.

Peszt, 19 lutego. Cesarz Franciszek 
Józef wystósował do hrabiny Andrassy oko
licznościowe kondolencyjne pismo. — Pan 
Tisza na konferencyi klubu liberalnego 
stronnictwa zapowiedział projekt do pra
wa, mocą którego na koszt państwa 
w Peszcie wystawionym zostanie pomnik 
kn uczczeniu zasług hr. Andrassego.

We węgierskiój Izbie panów podniósł 
przewodniczący wielkie zasługi nieboż- 
czyka około przyjścia do skutku tra
ktatu berlińskiego i przymierza austro 
niemieckiego. — Izba deputowanych na 
wniosek p. Tiszy uchwaliła odroczenie 
posiedzeń aż do poniedziałku.

Rjeka, 19 lutego. Hrabina An
drassy otrzymała dalsze depesze kondo
lencyjne od królowój - rejentki hiszpań- 
skiój i od kanclerza niemieckiego księcia 
Bismarcka.

Bern, 19 lutego. Rząd w. księstwa 
luksemburskiego przyjął współudział swój

w dziele konferencyi berneńskiój i wyzna
czył już swych delegatów.

Petersburg, 19 lutego. Przed sądem 
okręgowym witebskim rozpoczęło się wczo
raj publiczne śledztwo przeciw siedmiu 
żydom oskarżonym o zamordowanie czło
wieka w celu zyskania premii asekura- 
cyjuój w ilości 50,000 rubli. Gmach try
bunału obsadzono wojskiem ze względu 
na panujące między robotnikami rozdra
żnienie.

Chrystyania, 19 lutego. Badacz 
okolic podbiegunowych dr. Nansen wczo
raj wieczorem wygłosił w obec członków 
stowarzyszenia jeograficznego rozprawę 
o planie nowój wyprawy podbiegunowój. 
Chodzi o zbudowanie jaknajsilniejszego 
statku z okrągławo wklęsłemi bokami — 
tak aby lody nie mogły ich skruszyć, ale 
raczej podnosiły statek w górę.

Wyprawa ma ruszyć przez cieśninę 
Beringa w ten sposób, aby wyzyskać ko
rzystny prąd tamtejszy w celu jaknajdal- 
szego posunięcia się na północ i dotarcia 
do wysp nowo-sjberyjskich. Z tamtąd 
dalsza droga prowadzi prawdopodobnie 
tymże samym prądem pod sam biegun.

Bukareszt, 19 lutego. Senat rozpo
czął obrady nad projektem ustawy doty- 
czącój oddzielenia służby pionierów od 
służby artyleryjskiój i zorganizowania po
szczególnego korpusu pionierów.

W posiedzeniu senatu wziął udział 
następca tronu.

Wczoraj wyprawiono tu świetny bal 
dworski.

Amsterdam, 20 lutego. Od świtu 
teatr miejski stoi w płomieniach. Wnę
trze do szczętu jest zniszczonem. Powody 
pożaru nieznane.

Apostolskiej w dziedzinie duchowej — 
a we wspaniałych swych Encyklikach 
rozbiera i rozstrzyga najważniejsze, 
najżywotniejsze a zarazem najtrudniej
sze współczesne kwestye społeczne.

Wielki to zaiste Papież, wielki 
nauczyciel ludów, wielki Mąż Boży.

Leon XIII kończy trzynasty rok 
rządów swoich na stolicy św. Piotra. 
Jako wierni synowie Kościoła ślemy 
Głowie jego najszczersze i najpokor
niejsze życzenia, prosząc Boga, aby 
Ojca świętego, strapionego i zasmuco
nego śmiercią brata, pocieszył w smu
tku i natchnął nową siłą do walki z 
wrogami Kościoła, których tak potę
żnie razi i gromi.

Possit o tandem, domitis pro cellis, 
Visere optatam Leo victor oram,
Occupet tandem vaga cymba portu m

Sospite cursu.L)
Oby oglądał owoc pracy, oby zbie

rał plon walki, oby długo jeszcze ste
rował łodzią Piotrową ! Tego mu ży
czą zgodnemi głosy wierni synowie 
Kościoła-Polacy.

U Wiersz Leona XIII w strofie safickiej na
pisany, i już w piśmie naszem tłómaczony. Prosi 
w nim Papież Pana Boga, aby na lodzi Piotro 
wej dobił szczęśliwie do portu i obaezył znowu 
ów brzeg upragniony, w którego przystani bezpie
czny spooznie Lew zwycięski.

O <1 p f a w ».

* Wskutek wręczonego Ojcu św. 
z naszych Archidyecezyi z dnia 28 gru
dnia 1889 świętopietrza w sumie 24,970 
franków, Audytor Ojca św. następujące 
przesłał wraz z błogosławieństwem Ojca 
św. podziękowanie:

Z pałaców watykańskich, dnia 28 grn- 
dnia 1889. Ojciec św. Leon XIII przyjął 
chętnem i wdzięcznem sercem ofiary od uko
chanych synów Archidyecezyi Gnieźnieńskiój 
i Poznańskiój i jako świadectwo ojcowakiój 
Swój kn nim miłości i zadatek łask niebieskich 
udziela Czcigodnemu ks. Arcybiskupowi i jego 
duchowieństwu oraz całemu ludowi błogosła
wieństwa Apostolskiego z całego serca.

G. B o n o 1 i, Audytor Ojca św.
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wybrany został w konklawe watykań- 
skiem zgodnemi głosy świętego Kole
gium na tron papiezki, Kardynał Leon 
Pecci kamerlingo świętego rzymskiego 
Kościoła, który w dniu dzisiejszym, 
jako Papież Leon XIII kończy trzy
nasty rok swych błogich dla Kościoła 
rządów.

Wprawdzie my Polacy nie uzyska
liśmy w całej pełni tego, czegośmy się 
spodziewali i czego nam potrzeba, 
atoli nie jest to winą Papieża Leona, 
lecz winą stósunków nieprzyjaznych i 
wrogich okoliczności, o których już 
tyle razy wspominaliśmy, a które nie 
pozwalają Papieżowi zrobić tego dla 
wiernych synów katolickiego polskiego 
narodu, coby dla nich zrobić pragnął.

Dla świętego Kościoła w ogólności 
zrobił ten wielki Papież nadzwyczaj 
wiele i w ciężkich utrapieniach, w ja
kich Stolica Apostolska się znajduje, 
okrył Papieztwo i Kościół cały nową 
niebywałą sławą. On to złagodził on 
bój zacięty, który na całój linii wrzał 
przeciw Kościołowi; On to nawiązał 
stósunki dyplomatyczne z wszystkiemi 
dworami i rządami. On na osieroco
nych lub gwałtem opustoszałych stoli
cach biskupich osadził naszych Arcy- 
pasterzy; On pracuje nieustannie nad 
utwierdzeniem ducha jedności w kra
jach katolickich, nad ścieśnieniem wę
zła łączącego ludy ze Stolicą Apostol
ską. ; On dźwiga i podnosi ducha 
nauki w Kościele Bożym, otwiera 
skarby watykańskich archiwów, oży
wia lub przywraca studya filozoficzne, 
teologiczne, historyczne, i stara się 
przywrócić dawną świetność Stolicy

polsku!

Wywozy.

Walka na papierze w obozie nie
mieckim.

Nadesłano nam łaskawie, numer 22 
„Gneseuer Ztg.,“ w którój patryoci nie
mieccy kruszą kopie... na słowa. „Gne
seuer Ztg.“ jest pismem drukowanóm w 
8/t, to jest w trzech pierwszych stronni
cach w Berlinie, a dopiero czwartą część 
drukują w Gnieźnie pp. Baensch i Wnu
kowski.

Jest to przedsiębiorstwo spekulacyjne 
jakiegoś berlińskiego konsorcjum — w 
gruncie rzeczy pisaua jest w duchu rzą
dowym — na czwartej stronie wyłazi 
atoli tedy owędy postęp wolnomyślny, bo 
żydzi najwięcój tam anonsują. Ztąd ta 
dwoistość niemieckiój „Gnieźuiauki,“ o 
którój już pisaliśmy — ztąd też pochodzi 
i to, że w jednym i tym samym numerze 
kartelownicy polemizują z wolnomyślnymi 
w pierwszem „Eingesandt.“ a w drugióm 
wolnomyślui jadą na karteluszuików.

Niech tam ci pauowie ze sobą wojują 
— niech wolnomyślui dowodzą, że me 
podobna im głosować na kandydata kar
telu, który to kartel tak dalece się zapo
mina, że w razie ściślejszego wyboru 
między wolnomyśluym a socyalistą każę 
stronnikom swoim glosować na socjalistę, 
byle tylko nie wybrać wolnomyśluego; 
niech kartelusznicy zarzucają woluomyśl- 
nym brak logiki i śmieszności, że nie 
chcą głosować na landrata, — nas to 
mało obchodzi. W odezwie karteluszni- 
kow uderzyły nas dwa miejsca, na które 
zwracamy uwagę. W pierwszem miejscu 
nazywają kartelowcy nas Polaków wro
gami swymi i powiadają, że Niemcy do
piero wtedy mogą pomiędzy sobą zacząć 
wojować, „wenn der gemeinsame Feind 
das Feld geiäumt haben wird.“

Nie zła perspektywa ! Przyzuajemy, 
że przy wyborach do sejmu pruskiego 
w roku 1893 stanowisko Polaków będzie 
bardzo trudne, że ostatecznie mogą być 
pobici — ale, aby mieli „das Feld räu
men“ do tego zapewne nigdy nie przyj
dzie. I przy wyborach do sejmu Polacy 
zawsze do walki wystąpią i dla karte- 
owców stanowić będą zawsze twardy 

orzech go gryzienia. Kartelowiec gnie- 
źuieóski nazywa Gniezno „eine deutsche 
¡Stadt.“ Naturalnie — dawniój wszy
stko było niemieckie. Sem, Cham i Ja- 
:’et byli Niemcami, późniój Kraków był 
niemieckiem miastem, Poznań dopiero 
jóźniój się spolszczył. Czemuż bj7 i 
Gniezno nie miało być „eine deutsche 
¡Stadl“? mianowicie teraz, kiedy mieć bę
dzie dwa pułki wojska, piekarnią woj
skową, magazyn prowiantowy, poddy- 
rekc.yą mchu kolejowego, dwóch landra- 
tów, czterech prokuratorów, sąd ławniczy, 
okręgowy i ziemiański, zakład ogierów — 
a w najgorszym razie może się spodzie
wać domu obłąkanych!

„Wspólny wróg“ — tak powiada 
autor kartelowy — ustąpi wtedy z pola, 
„wenn die Regierung dem Deutschthum 
auf die Beine geholfen haben wird.“ — 
Aha, więc uiemieckość gnieźuieńska uie 
ma sama w sobie sił żywotnych, tylko 
rząd musi ją dźwigać na nogi! Rozu
miemy i dla tego też niemieckość gnie
źnieńska — nie może, nie powinna ni- 
togo innego wybierać, jak tylko urzę- 
duika, Lndrata, bo gdyby sobie pozwo
liła oddać głosy swe na wolnomyśluego 
— toby rząd mógł usunąć one sztu
czne krokwie, na których się niemczyzna 
gnieźnieńska opiera, i ta groźna dzisiaj 
pani, mogłaby zrobić „bęc.“

Ciekawy też jest ustęp następujący: 
gdy rząd podźwignie niemieckość gnie
źnieńską na nogi, wtedy wielu wystąpi 
i bijąc się w piersi wołać będą: „ja też 
pomagałem, ja się też do tego przyczy
niałem“ — a tym czasem wprost prze- 
ciwuie działali.

Autorowi kartelowój odezwy nie po
doba się też węale, że w Gnieźnie Pola
cy, Niemcy i Żydzi mają równą liczbę 
radnych miejskich (po 6) a w magistracie 
zasiada również dwóch Polaków. Świad
czy to pozornie o dobrych stosunkach 
pomiędzy Niemcami, Polakami i Żydami 
— ale tylko pozornie, bo w gruncie rze
czy Niemcy z Żydami Polaków zawsze 
przegłosują jak n. p. przy napisach na 
tablicach ulicznych, gdzie ostatecznie przed 
kilku tygodniami ■większość żydowsko- 
niemiecka przegłosowała Polaków i po
stanowiła, że odtąd napisy na tablicach 
ulicznych będą tylko ni»mieckie. Nawet 
kiedy chodziło o to, abj- bnchalter kasy 
miejskiój mający ciągłą styczność z publi-

Na artykuł „Tygodnika powiatu skwie- 
rzyńskiego“ z dnia 15 b. m. o którym w 
numerze 40 pisma naszego wspominaliśmy, 
odpowiedział hr. Hektor Kwilecki po nie
miecku następującą odprawą, którą do wy
borców powiatu skwierzyńskiego rozesłał:

Ton, w jakim artykuł ten jest zredago
wany, wcale mnie nie dziwi, — jest to okrzyk 
charakterystyczny strachu. Zresztą faktem 
jest, że, skoro inaczój postąpić sobie nie 
można, miota się zarzuty, nie mające żadnój 
podstawy, lub uderza się w tou, świadczący 
o braku wychowania w pierwszych latach 
młodości. Niektóre organa lubią obsypywać 
stronnictwa zarzutem wrogiego usposobienia 
dla państwa, skoro te występują samodzielnie 
i nie glosują z kartelem. Natomiast milczą 
zupełnie i uważają za coś naturalnego, gdy te, 
do kartelu nie należące stronnictwa, przystają 
na przedłożenia rządowe. Cały artykuł robi 
na mnie wrażenie, jakoby miał jeden tylko 
cel na oku: mącenia wody, w któ
re jby można łowić ryby kartelo
we. — Spodziewani się, że to się nie uda. 
W jeduórn miejscu artykułu tego czytamy: 
„Podstawą wszelkiego konserwatyzmu są reli
gia i królewskość. Nigdy nie da się konser
watysta użyć do wrogich kroków przeciwko 
Kościołowi katolickiemu i jego członkom, naj- 
mniój z.iś konserwatysta tój miary, co p. lan- 
drat Willich“.

Nie idzie tu o wystąpienie przeciwko p. 
Willichowi. Idzie atoli o to, aby doprowadzić 
do upadku kartel, od którego my katolicy ni
czego spodziewać się nie możemy. Wiem 
bowiem na pewno, że konserwatywny kandydat 
(kartel) p. Willich nigdy głosować nie będzie 
za przywróceniem naszych zakonów; nie wierzę 
tóż, iżby glosował za usunięciem prawa veto, 
tak samo nie zgodzi się na to, iżby Kościół 
mógł przynależny swój wpływ w szkole wy
wierać, ani, żeby duchowni przewodniczyli w 
dozorze kościelnym. Natomiast głosować będzie 
za wszystkiemi ustawami wyjątkowemi, za 
wszystkiemi monopolami, za wszystkiemi po
datkami. Wszystko to można z całą stanów 
czością twierdzić, bo kandydat kartelowców, a 
do tego landrat, nie może i nie wolno mu 
występować samodzielnie, chociażby poprze
dnio dal zapewnienie „uwzględniania usprawie
dliwionych interesów katolików“. Mojem zda
niem są to tylko frazesy nie mające żadnego 
znaczenia.

Żyjemy w czasach gorszych od walki 
kulturuój, gdyż wówczas była walka jawną, 
o tyle więc uczciwą. Teraz usiłują nas ka
tolików zwalczyć podcblebstwami, frazesami 
lub naciskami z góry, o czóm szerzój rozwo
dzić się nie będę. Pauowie z kartelu mają 
środki do dyspozyeyi, które są gorsze od 
tortur pierwszych czasów chrześciaństwa, które 
ciało zabijały, ale ducha zabić nie zdołały.

Mam nadzieję, Ze stronuictwo centrum i 
wszyscy mężowie samodzielni powiatu skwie
rzyńskiego wszystkie swe siły wytężą, aby 
uie dopuścić zwycięztwa kartelu. Mnsimy mieć 
wolny, samodzielny parlament.

Kwilcz, 17 lutego 1890.
Hektor lir. Kwilecki.

Uczmy dzieci czytać po



cznością polską,. umiał dobrze po polsku, 
to się panowie Żydzi i Niemcy na to obu
rzali, jak można takie żądania stawiać!

Nie cieszmy się zatem z tego, że 
Niemcy z Żydami papierową wojnę to
czą połączą się oni ze sobą, gdy cho
dzić będzie o to, aby nam rzeczywiście 
wsiąść na skórę. Nie cieszmy się, że i 
w Inowrocławiu postanowiony jest jako 
kandydat postępowców p. Forckenbeck 
z Berlina. Dla nas tylko ztąd większe 
trudności wyniknąć mogą, bo podwójna 
agitacya zawsze powiększy liczbę głosów 
niemieckich.

Wylory io Ziemstwa Mytow
Piszą nam z G-niezna :

_ W powiecie gnieźnieńskim i Witkow
skim razem przypadają dnia 8 marca 
wybory landszaftowe dwóch deputowa
nych do ściślejszego wydziału (zum euge- 
ren Ausscbuss). , Wybory te odbędą się 
w hotelu p. Kośnickiego, pod przewodni
ctwem radzcy landszaftowego p. Wieleckie
go, i to w dwóch oddziałach. Najprzód gło
sować będą właściciele posiadłości osza
cowanych po nad 5000 m. a mający li
sty kredytowe po 4% (takich jest w po
cie gnieźnieńskim i Witkowskim 114), 
a następnie o godzinie 2 głosować będą 
tacyż właściciele mający listy kredytowe 
po

W temże głosowaniu wezmą udział 
delegaci mniejszych właścicieli (uiżój 5000 
marek), którzy na to głosowanie na oso- 
bnóm zebraniu wybrani będą. Zebraniu 
temu przewodniczyć będzie p. Walery 
Dembiński z Marzenina, kiedy jednakże ze
branie to się odbędzie, o tóm jeszcze się 
nie dowiedziałem. Byłby czas, aby tśż 
wreście coś o tóm doniesiono w pismach 
ludowych. Mniejsi właściciele wybierają 
na ono zebranie około 2—4 delegatów i 
ci dopiero głosują razem z właścicielami 
większych posiadłości.

Sprawozdanie hunisji Mraizacjjiiej.
Memoryał o wykonaniu ustawy kolo- 

nizacyjnój w W. Ks. Poznańskiem i Pru
sach Zachodnich w roku 1889 brzmi bar
dzo niepomyślnie. Wedle sprawozdania 
złożyły się na to następujące przyczyny:

„Jakkolwiek — czytam}7 tam — wiel
kie wylewy rychlój wiosny spowodowały 
tylko w jednym z majątków kolónizacyj- 
nych przez zalauie uprawionych gruntów 
znaczniejszą szkodę, to jednak wszystkie, 
pozostające jeszcze w ręku fiskusa lub już 
rozkolouizowane dobra i grunta ucierpiały 
nadzwyczajnie w skutek niezwykłój suszy 
miesięcy maja i czerwca. Niemniój za
szkodziły następnie płodom polnym obfite, 
aż do późnój jesieni trwające deszcze. 
Z cerealiów zyskano w tym roku tylko 
bardzo małą ilość pszenicy i jarzyn 
w wielu miejscach żniwa nie udały 
się zupełnie. I plon żyta był powsze
chnie bardzo mały. Brak zboża na sprze
daż jest przeto nadzwyczaj wielki, a 
smutne tego następstwa wzmagają się 
jeszcze przez tę okoliczność, że mały 
zbiór słomy nie wystarczy nawet na naj
niezbędniejszą paszę. Jakkolwiek zaś 
zbiór okopowizn, mianowicie kartofli na 
gruntach z natury zdrowych i nie wil
gotnych był korzystny, nie mogło to po
wetować strat, ponieważ kartofle prawie 
wszędzie zaraz po wykopaniu moeuo gnić 
zaczęły, a przy ich niskiój cenie mo/na 
się było pozbyć ich tylko bez wszelkiego 
zysku, albo wcale nie. Że tego rodzaju 
stosunki na czynność komisy i koloniza- 
cyjnej wpływać musiały w wysokim sto 
pniu niekorzystnie, rozumie się samo 
przez się.“

Komisya kolonizacyjna nabyła w roku 
1889: a) wielkiój własności 4 800 ha., 
62 ar., 88 kw. m. za cenę 3.268,250 m. ; 
b) gospodarstw chłopskich 38 ha., 17 ar., 
10 kw. m. za cenę 25,059 m. 80 fen. 
Jeźli dodamy do tego nabytki z trzech 
lat poprzednich, to fiskus kolonizacyjny 
nabył w ogóle: I. większój własności 
40,898 ha., 54 ar., 21 kw. m. za cenę 
24,281,406 m. 20 fen. ; II. gospodarstw 
chłopskich 1326 ha., 60 ar., 72 kw. m. 
za 895,184 m. 80 fen. Razem 42,225 
ha., 14 ar., 93 kw. m. za cenę 25,176,591 
m. Dawniejsi właściciele nabytych dóbr 
i gruntów należeli wszyscy do narodo
wości polskiej.

Z urządzonych dotychczas kolonii wy
stawiono w trzech latach 1887 — 1889 
wogóle na sprzedarz 754, obszaru 14,616 
ha. 23 ar. 20 kw. m., w wartości 8 mil. 
828,484,72 m. Z tych sprzedano w r. 
1887: 132 kolonie, obszaru 2,819 ha. 54 
ar. 23 kw. m., wartości 1,652 946,09 m.; 
w r. 188Ś: 203 kolonie, obszaru 3724,22,05 
ha., wartości 2,549,022.08 m.; w r. 1889: 
191 kolonii, obszaru 3428,88,80 ha., war
tości 2,079,110,82 m. Nie sprzedano do 
końca r. 1889: 228 kolonii, obszaru 4643 
ha. 58 a. 12 kw. m., wartości 2,547,405 
m. 73 fen. Z tych 228 niesprzedanych 
kolonii zawarto już co do 40 obowięzują- 
ce punktacye i koloniści mają do nich 
przybyć w roku bieżącym — i dla tego 
dopiero w przyszłem sprawozdaniu zali
czeni będą w poczet kolonistów. Umó
wione ceny zakupua odpowiadają opro
centowaniu udzielonego przez państwo 
kapitału w wysokości 3 proc.

Na 16 rozkolonizowanych majątkach, w 
których kolonie, rozwinęły się najwięcój, 
żyje w 356 koloniach 310 rodzin wy

łącznie z uprawy roli, 46 trudni się obok 
tego jakimś przemysłem lub wskazane są 
na zarobek dzienny. Te 356 rodzin li
czy 2047 głów włącznie z 128 ziomkami. 
Do pomocy przyjęło sobie te 356 gospo
darstw koloniźacyjnych 140 rodzin (o 616 
duszach) i 292 osób samotnój służby. Z 
tych jest 393 Niemców a 415 Polaków. 
Ogół osób w 356 koloniach wynosi 2858, 
z tych 2443 Niemców, 415 Polaków. Przy- 
jąwszy, co jest rzeczą prawdopodobną, że 
te rezultaty można rozciągnąć na wszy
stkie dotychczas osiadłe kolonie, to wy
nikałoby, że w 524 sprzedanych koloniach 
zamieszkuje ludność Ib ząca 4202 dusz, z 
tych 3595 Niemców, 607 Polaków.

Powrócimy do tego przedmiotu jutro.

I I I*. Juliusz Andrassy.

Wiedeń, 18 lutego
(=) Dziś rano umarł po długich cier

pieniach w Abazyi, najznakomitszy mąż 
stanu, który w drugiój połowie 19 stu- 
ecia zajaśniał na politycznym widnokręgu 

monarchii habshurskiój — hrabia Juliusz 
Andrassy.

Nie w uniesieniu panegirycznem, lecz 
po dokładuój, 20 letniej obserwacyi, po 
sumiennój rozwadze wszelkiego możliwego 
pro et contra, po sprawiedliwóm poró
wnaniu Andrassego z wszystkiemi innemi 
wybitnemi osobistościami, którym w dru
giój połowie bieżącego wieku przypadło 
w udziale dzierżyć tutaj władzę — nazy
wamy go najznakomitszym mężem stanu 
austryacko-węgierskim. Na ten tytuł za
sługuje nie tylko jako ten, który głównie 
zdobył i utwierdził samorząd swego na
rodu węgierskiego, ale przedewszystkiem 
jako minister spraw zagranicznych całój 
monarchii, w którój międzynarodowóm po
łożeniu 8 letnie rządy Andrassego (1871 
1879) zaznaczyły zwrot najpotężniejszy; 
a nadto może sposób, jakim Andrassy 
umiał wpływać na potęgę mo;iarchii 
austryacko - węgierskiój, odkąd przestał 
dzierżyć władzę, jeszcze wymowniój świad
czy o jego niepospolitych zdolnościach i 
o żelaznym charakterze, niż wszelkie jego 
dawniejsze zasługi!

W życiu zmarłego męża stanu łatwo 
wyróżnić cztery epoki :

W pierwszój sięgającej do roku 1850 
gorący i zdolny młodzieniec przebył szczę
śliwie swoję „Sturm uud Drangperiode“. 
Urodzony z starożytnego, osiedlonego od 
wieków w północnych Węgrzech rodu 
dnia 3 marca 1823 roku w Zemplinie, 
w tamtejszórn liceum odbył studya, już 
w sejmie roku 1847 zwrócił na siebie 
uwagę i za pierwszego węgierskiego mini
sterstwa nieszczęśliwego hr. Batthyanego 

kwietniu roku 1848, licząc dopiero lat 
25, był wybrany nadżupanem swego ro
dzinnego komitatu. W tój godności do
wodził pospolitem ruszeniem komitatu 
zemplińskiego w bitwie pod Schweclntem, 
a potem służył w regularnym pułku hon- 
wedów. Gdy w roku następnym narodo
wy rząd węgierski, rezydujący w Debre- 
czynie, wysłał posłów do wszystkich mo
carstw, młody Andrassy z takąż misyą 
wyjechał do Oarogrodu, gdzie, choć nie 
uzyskał interweucyi tureckiej przeciwko 
mwazyi moskiewskiój, zdołał jednak wpły
nąć na W. Portę o tyle, że zbiegom ma
dziarskim dostarczyła przytułku. Następnie 
udał się na emigracyą do Paryża. Ska
zany zaoczuie na śmierć przez Murawie- 
wa au<tryackiego, Nadreńczyka Haynana, 
dnia 22 września roku 1852 był powie
szony — in effigie.

. Na tem kończy się pierwsza epoka 
w zawodzie publicznym Andrassego a roz
poczyna się druga, która trwa aż do li
stopada r. 1871. Chociaż bowiem prze
bywał na emigracyi i choć nie liczył je
szcze 30 lat, młody hrabia Juliusz nie 
dał się wciągnąć w spiski, ani swym namię
tnym rodakom, jak hr. Teleki, Kossuth, 
Klapka, Tuerr itd, ani też tym francuz- 
kim i tuiyńskim dyplomatom, którzy pra
gnęli wyzyskać emigracyą madziarską 
w swym własuym interesie. Hr. Andras
sy dawno przed Bismarckiem poznał się 
na „mierności“ Francyi i w.-drygał się 
stawić los swój węgierskiój ojczyzny na 
niepewną kartę napoleońskiego cesarstwa 
lub nowowłoskiego macbiawełizmu. Nie 
mieszając się więc do żadnych spisków, prze
bywając w domu znanego legitymisty ks. 
de la Rochefoucaułd-Bisaccia, ożeniwszy 
się w Paryżu z piękną madziarką, hra
bianką Keńdozy, która potem tak świe
tnie wywiązywała się z roli uprzejmój go
spodyni w tutejszym pałacu przy placu 
balowym — młody hrabia emigrant pozo
stawał w nieprzerwanój komunikacyi z ty
mi poważnymi patryotami madziarskimi, 
którzy, jak Deak, Apponyi, Majlath, 
itd. spodziewali się odzyskać samorząd 
na drodze opozycyi legalnej.

Powróciwszy za ogólną amnestyą do 
kraju, niebawem wstąpił do izby posel
skiój zwołanego 1861 sejmu węgierskiego, 
został jój wiceprezesem i stał się głównym 
współpracownikiem Deaka. Kiedy wy
buchła wojna niemiecka r. 1866 znowu 
w Peszcie powstał tajny rząd narodowy ma
dziarski, Klapka formował legie na Slązku, 
Kossuth układał się z rządem włoskim — 
ale hr. Andrassy, jak Deak, znowu nie 
mieszał się do spisku. Tój też wytra- 
wnośei zawdzięczał, że gdy wreszcie przy
szła do skutku ugoda z Austryą, cesarz 
i król mógł mu z wszelką ufnością po- 
wierzye godność prezesa pierwszego legal
nego miDisteryum węgierskiego w lutym 
roku 1867.

Dostąpić zgody z Austryą, może nie 
było równie trudną rzeczą, jak podnieść 
kraj węgierski na ten szczebel rozwoju, 
aby ta ugoda nie pozostała fikcyą, aby 
samorząd Węgier z czczej formalności 
zamienił się na fakt. Od dawna, umyśl
nie zaniedbane przez centralistyczne rzą
dy węgierskie Węgry, wyniszczone nadto 
krwawą wejną lat 1848 i 1849, najazdem 
moskiewskim, i następuemi zamachami 
„huzarów Bacha,“ które w sposób tak 
wzruszający opisał Jokay w „Smutnych 
dniach,“ — zdawały się w roku 1867 być 
pod względem materyalnym tak słabe, że 
sądzono, iż nie podołają wielkiemu zadaniu, 
jakie przed niemi otwierała przyznawają- 
ca im zupełny samorząd, ugoda astryacko- 
węgierska.

Otóż prezes nowego gabinetu węgier
skiego z gorączkowym pospiechem i z że
lazną energią zabrał się do ważnego 
dzieła i rzeczywiście umiał samorządowi 
Węgier nadać treść właściwą, w ciągu 4 
lat umiał na zawsze zabezpieczyć go 
przeciwko wszelkim możliwym na przy
szłość zamachom ęentralistów. Trzebaby 
napisać grubą książkę, aby wyliczyć 
wszystko, czego w tój mierze dokonał 
Andrassy jako prezes gabinetu węgier
skiego ! Przestaniemy więc tylko na za
znaczeniu, że obok tych nadludzkich 
prac znalazł jeszcze dosyć czasu, aby 
stanowczo wpłynąć na politykę zagrani
czną całój monarchii i także w tój mie
rze pizeprowadzić coram świata do
wód, że Węgrzy stanowią równorzędną 
połowicę monarchii habsbuiskiéj. I tak 
dzielnie umiał to zaznaczyć, że już od 
roku 1868 tutaj powszechnie był uważany 
jako następca hr. Beusta.

Hr. Andrassy został ministrem spraw 
zagranicznych w listopadzie 1871 roku. 
Wszyscy to od dawna przewidywali — 
jeden tylko naiwny optymista kanclerz 
Beust zdumiał, gdy się u niego zjawił 
z rozkazu cesarza podsekretarz stanu 
Hoffmann z prośbą, „dass er es ihm 
leicht machen mogę.“

Rządy hr, Andrassego w pałacu przy 
placuBalowym(1871 —1879) oznaczają cał
kowity zwrot w międzynarodowój polityce 
monarchii habshurskiój. Wyrzekł się sta
nowczo i szczerze wszelkiego współza
wodnictwa o hegemonią w Niemczech, 
gdzie Austro-Węgry, jako państwo prze
ważnie nieniemieckie nie mogły jój utrzy
mać przy nowoczesnym rozwoju pojęć 
narodowościowych ; zrzec się dawnych 
kosztownych, przejętych po cesarzach nie
mieckich lewindykacyi we Włoszech ; 
szukać na przyszłość misyi państwowej 
na Wschodzie — oto w krótkich słowach 
podstawa programu hr. Andrassego.

Do urzeczywistnienia tego ideału dą
żył zawsze wytrwale, chociaż nie mogąc 
od razu pokonać wiekowój tradycyi, siu
siał czasćm postępować drogami, których 
zrazu nie rozumieli wszyscy. Tak, gdy 
zaraz w roku 1872 na zjeździe trzech 
cesarzy w Berlinie zawarto ówczesny 
„sojusz potrójny“, austryacko-niemiecko- 
rosyjski, hr. Andrassy w delegacyi wę
gierskiój był wystawiony na namiętne 
zaczepki opozycyi. Uspokoił ją dowci
pem, że w Indyi, aby ułaskawić dzikiego 
słonia, stawiają go pomiędzy dwóch uła
skawionych ! W roku 1872 stosunki po
między Niemcami a Moskwą, pomiędzy 
Wilhelmem I a Aleksandrem można było 
jeszcze wystawiać jako „thurmhohe 
Freundschaft.“ Wtedy tylko awanturnik, 
ale nie wytrawny mąż stanu, kierujący 
sterem monarchii habshurskiój, mógł za
pragnąć nagłego zburzenia tój przyjaźni. 
Wytrawny mąż stanu musiał pokazać 
bonne mine au mouvais jeu, bo w obec 
niechętnych Wioch, zniszczonój na długo 
Francyi, niepewnój co do kombinacyi 
międzynarodowych Anglii, narazić się 
równocześnie i Niemcom i Moskwie — 
było szaleństwem.

Ale hr. Andrassy znał dokładniój od 
innych mężów stanu charakter Rosyi. 
Czy on sam wywołał powstanie w Her- 
cogowinie (na wiosnę roku 1875), jak 
podejrzywali niektórzy, czy nie, mniejsza 
o to. Pewną rzeczą jest, iż przewidział, 
że wszelki ruch powstańczy na półwy
spie obudzi tatarską pożądliwość Moskwy, 
że ona domagać się będzie po Niemcach 
dyplomatycznego poparcia, jako nagrody 
za neutralność rosyjską podczas wojny 
francuzkićj, i że skoro Niemcy nie będą 
mogły dostarczyć Rosyi takiego poparcia, 
całe ugrupowanie międzynarodowe, opie
rające się na Wschodzie ua znanym 
układzie pomiędzy Fryderykiem II a Ka 
tarzyną II z roku 1764 runie.

Że nadto hr. Andrassy umiał zręcznie 
manewrować w czasie przesilenia wscho
dniego, że Austro-Węgry, bez wszelkiego 
udziału w wojnie, zdobyły najświetniejszą 
pozycyą strategiczną na półwyspie bał
kańskim w Bośuii, — to tylko szczęśliwy 
epizod w jego polityce. I, jeżeli sobie 
przypomnimy nakreśloną powyżój pod
stawę programu Andrassego, nie to jest 
głównóm dziełem, że zawarł w r. 1879 
sojusz z Niemcami, ale że go zawarł wy
raźnie przeciwko Rosyi. To oznacza ów 
radykalny zwrot w polityce austryacko- 
węgierskiój. Za dwa dni obchodzimy 100 
rocznicę śmierci nieszczęsnego cesarza 
Józefa II, który bjł pomiędzy władzea- 
mi habsburskimi jednym z głównych re
prezentantów myśli sojuszu z Rosyą i 
którego także dziś mogliby zapragnąć ci, 
którym drogie są rewindykacye Austryi 
na ivschodzie, ale który jest niemożliwy, 
skoro Austro-Węgry pojmują swą misyą 
na zachodzie, gdzie rychlój czy późniój

muszą się zetrzeć jako państwo federacyi 
i wolności z Rosyą, jako z wyobrazicie- 
lem niwelacyi i despotyzmu. Żaden kie
rujący mąż stanu austryacko-węgierski 
tak dokładnie tego antagonizmu pomiędzy 
Ormuzdem a Arimanem nie zrozumiał — 
jak Andrassy.

Hr. Andrassy, zawarłszy ów sojusz z 
Niemcami przeciwko Rosyi, w dzień pod
pisania sojuszu 8 października r. 1879 
ustąpił z urzędu. Zapewniał, że ustępuje 
z słabości zdrowia i dziś wiemy wszyscy, 
że to nie był pretekst tylko. Bo od 11 
lat hr. Andrassy nieustannie cierpiał na 
wzmagające się dolegliwości ciała.

Ale nie złamały ducha jego. Jako 
mąż zaufania całych Węgier i króla w 
najważniejszych chwilach wpłynął stano 
wczo na sprawy monarchii i skutecznie 
starał się o to, aby się jój polityka nie 
wykoleiła, aby nigdy nie odwróciła się 
od Wschodu Tam front! Zdaje się, że 
w roku 1886, po ustąpieniu ks. Aleksan
dra bułgarskiego, była tutaj chwila wą- 
hauia, że wobec podszeptów berlińskich 
i gniewu Rosyi, hr. Kalnoky był gotów 
poświęcić jój Bułgaryą a zatem półwysep 
bałkański. Ale wtedy hr. Andrassy w 
delegacyi węgierskiej wystąpił z wielką 
pamiętną mową, w którój oświadczył, że 
Austro-Węgry żadną miarą nie mogą ze
zwolić na osiedlenie się Rosyi na tym 
półwyspie, że to byłoby samobójstwem, 
że zatóm ewentualnie same bronić muszą 
Rosyi drogi na ten półwysep, broniąc ró
wnocześnie niepodległości Europy! Ta 
jedua mowa Audrassego więcój wyjaśniła 
stósuuki międzynarodowe, niżby mogły 
uczynić tysiące depesz i całe tomy „ksiąg 
Czerwonych.“

Odkładamy na później streszczenie 
wrażenia, jakie sprawiła oczekiwana zre
sztą od kilku dni śmierć Andrassego.

Na teraz wspominamy tylko o sło
wach marszałka Smolki, wygłoszonych na 
dzisiejszóm posiedzeniu Izby poselskiój. 
Słowa te znane wam już będą z depesz. 
Przypomnę zatóm tylko, że Smolka, choć 
mąż wielce podeszłego wieku, jako mar
szałek Izby poselskiej zawsze, wyłącznie 
działa według własnego przekonania a 
nigdy według postronnych insynuacyi. 
Jak przed kilku laty pomimo wezwania 
ze strony rządu nie zniżył się do wy
chwalania pamięci zamordowanego cara 
Aleksaudra II, choć pod czysto ludzkim 
względem jak my wszyscy potępiał zbro
dnią, tak tóż dziś, poświęcając pamięci 
Andrassego tak serdeczne i zaszczytne 
słowa, uczynił to wyłącznie z własnego 
przekonania i znowu wszyscy na nie się 
zgadzamy.

I to nie tylko ze stanowiska austrya- 
ckiego i ze stanowiska ludzi, skorych do 
uznania wszelkiój zasługi, lecz mianowi
cie tóż ze stanowiska polskiego. Bo choć 
Ardrassy ze swemi dla nas sympatyami 
nie popisywał się, jak to czynią niektó
rzy trybuni, gotowi jutro klękać przed 
carem i napadać na nas, to jednak znal 
dokładnie nasze żałosne dzieje, rozumiał 
doniosłe posłannictwo narodu naszego i 
mocno wierzył,, że je spełnimy.

narodowo-liberalnym, aby się nie identy 
fikować zbytecznie z „starzejącym się“ 
kanclerzem, pozostało im w pamięci. Tak 
•itwarcie i bezwzględnie atoli, jak obecnie 
..National Ztg“, nie zawodził jeszcze ża
den organ narodowo-liberalny żalów nad 
stósunkami, jakie spowodowało połączenie 
administracyi pruskiój z administracyą 
Rzeszy. Czytamy tam między innemi: 
„Tymczasem — od pierwszego zrzeczenia 
się kanclerza prezydyum w minister
stwie — upłynęło lat 17, o które także 
książę Bismarck się postarzał.

Że nawet największy mąż stanu nie 
posiada w roku 75 tej samój siły do 
pracy, co w 58 roku życia, jest rzeczą 
łatwą do zrozumienia. Z drugiój strony 
doszli szefowie wydziałów w minister
stwie pruskióm zwolna do niesamodziel- 
uości, którój zbywa na wszelkiój inieya- 
tywie i decyzji, skoro tylko braknie 
bodźca lub choćby tylko pewności przyzwo
lenia ze strony ks. Bismarcka. We wszy
stkich pruskich kwestyach reformator
skich nastąpił zupełny zastój; nawet w 
Rzeszy n. p. w kwestyach podniesienia 
zapłaty robotnika, ustawy o socyalistach 
itd. okazał się zupełny brak łączności i 
stanowczości. Taki .stan rzeczy dolega 
tóm więcój, że coraz częściój występują 
ua jaw objawy ducha reformatorskiego, 
jakim tchnie władzca.“

Tak ponure określenie stósunków nie 
mogło chyba wyjść z pod pióra przychyl
nego państwu. Trudno zarzucić cośkol
wiek takiemu przedstawieniu rzeczy pod 
względem trafności; dziwnóm jednak wy
dawać się może, że „National-Ztg.“ do
piero teraz z nióm występuje, kiedy z 
całą pewnością przyjąć można, że kwe- 
stya usunięcia się pruskiego prezesa mi
nistrów jest już prawie załatwioną.

Wowe przesilenie.

Na obiedzie wydanym niedawno przez 
księcia Bismarcka, miał kanclerz podo
bno wyjawić zamiar ustąpienia zupełnego 
z zarządu spraw pruskiego państwa. 
Wzgląd na wiek i wzrastający ciężar 
pracy dały mu ku temu sposobność. Pra
sa niemiecka nie pominęła tego oświad
czenia, lecz owszóm zużytkowała je przy 
omawianiu cesarskich okólników, wnio
skując, iż to dopiero początek różnych 
niespodzianek. Urzędowe pisma dopiero 
teraz wysuwają tę kwestyą na pierwszy 
plan, poczęści nawet we formie zarzutów 
przeciwko niemieckiój prasie, która, zda
niem ich, nie zwróciła należytój uwagi 
na to oświadczenie. W tym sensie tóż 
rozpisuje się jakieś urzędowe pióro w pe- 
szteńskim „Lloydzie,“ gdy tymczasem 
urzędowy informator hamburskich „Nach
richten“ zaznacza jedynie, iż „mówią“ o 
tóm, że książę Bismarck zamierza wyco
fać się zupełnie z pruskiój służby pań 
stwowój. Jakkolwiek ten ostatni oświad
cza, iż nie jest w możności wytworzenia 
sobie sądu o tóm, czy te pogłoski mają 
istotne fakta za podstawę, rozwodzi się 
on jednak mimo to o czasie, w którym 
książę Bismarck już raz — było to w 
roku 1872 — odstąpił prezesostwa w mi
nisterstwie ówczesnemu ministrowi woiny, 
hr. Roonowi. Wywody urzędowego kore
spondenta streszczają się w zdaniu, że 
ścisłe rozłączenie spraw pruskich od in
teresów Rzeszy jest wprawdzie rzeczą nie
wygodną, ale nie niepodobną, że ponowne 
połączenie pruskieg^r prezydyum ministe- 
ryalnego z urzędem kancelaryi Rzeszy w 
roku 1873 było mniój wynikiem rzeczo
wych, aniżeli raczój osobistych trudności.

Jakkolwiek zajmującemi i uwagi go- 
dnemi mogą być powyższe wywody, to 
bardziój ząjmującóm jest stauowisko, ja
kie w obec tego zajęła prasa niemiecka. 
Większa część pism zapisuje chwilowo 
„do akt“ ofleyalną zapowiedź ustąpienia 
w przekonaniu, że rzeczy są w biegu i że 
rozstrzygnięcie niebawem nastąpi. Tylko 
„National Ztg“ uważa, że nadszedł już 
czas, aby mówić o tym fakcie w sposób 
nie zostawiający żadnój wątpliwości, że ma 
się do czynienia z faktem dokonanym. Znaną 
jest rzeczą, że narodowi liberałowie już 
od pewnego czasu oswoili się z mysią 
przewrotu; poufne otrzeżenie w okólniku

ZIEMIEPOLSKIE.
* Ministeryu spraw wewnętrznych 

wydało okólnik do wszystkich władz w 
ziemiach polskich, wzywający, aby suro
wo przestrzegały i baczyły na to, iżby 
osoby prawosławne wypełniały przepisy 
tej religii, chodziły w ustanowionych ter
minach do spowiedzi i zachowywały posty. 
W okólniku położony jest główny nacisk 
na Unitów, zapisanych gwałtem do pra
wosławia i na Czechów, którzy przed 
dwoma laty poprzechodzili gremialnie na 
prawosławie, a tylko na papierze. Okól
nik poleca karać na drodze administra- 
cyjuój osoby, lekceważące przepisy religii 
prawosławnój.

NIEMCY.
* Berlin, 19 lutego. Podsekretarz 

stanu w ministerstwie oświaty Nasse zo
stał zamianowany naczelnym prezesem 
prowincyi nadreńskiój i obejmie swoje 
nowe urzędowanie w końcu bieżącego lub 
na początku przyszłego miesiąca. Pan 
Nasse urodził się w Bonn i jest bratem 
zmarłego ekonomisty, prof. dr. Nassego. 
Przez 7 lat był on landratem w powie
cie Lahn, 7 lat wyższym radzcą naczelno- 
prezydyaluym w Kobleucyi, 7 lat radzcą 
referującym w ministerstwie spraw we
wnętrznych i wreszcie 7 lat prezesem re- 
jencyi w Trewirze. Kiedy po śmierci 
cesarza Fryderyka podsekretarz stanu w 
ministerstwie oświaty, Lucanus, zamiano
wany został szefem gabinetu cywilne
go cesarza, wstąpił pan Nasse w jego 
miejsce.

— W miejsce naczelnego prezesa Nas
sego został zamianowany podsekretarzem 
w ministerstwie oświaty, dotychczasowy 
dyrektor I wydziału (dla spraw ducho
wnych) dr. prawa Barkhausen. Zatrzy
muje on zarazem kierownictwo tego wy
działu, część jego, jak np. sprawy kaso
we zostaje odłączoną. Kierownictwo nad 
wydziałem III (sprawy medyczne), które 
od dłuższego czasu spoczywało w ręku 
podsekretarza stanu, otrzyma dotychcza
sowy referujący radzca, dr. Bartsch, za
mianowany dyrektorem ministeryalnym.

— Nawet „Schlesische Ztg“ nie uważa 
za rzecz niemożliwą, aby nie miała na
stąpić zmiana w prezydyum pruskiego mi
nisterstwa. Pismo to w takim razie uważa 
za rzecz pewną, że obecny wiceprezes, 
minister stanu Bötticher, od dziesięciu lat 
najzaufańszy współpracownik kanclerza 
w polityce wewnętrznój, posunie się na to 
stanowisko. Zmiana w polityce nie na
stąpiłaby — wedle „Schles. Ztg“ — w ta
kim razie tak samo, jak w roku 1873 
a wspólność zadań Rzeszy i Prus nie 
ucierpiałaby wcale; mężem kierującym 
pozostanie zawsze kanclerz. Slązki organ 
zapomina przytóm, że zmiana polityki pod 
pewnym względem już nastąpiła.

— W pałacu kanclerskim przy Wilhel- 
mowskiój ulicy, kazał książę Bismarck 
zarządzie dokładny spis inwentarza, zaku
pionego nie z funduszów państwowych, 
lecz prywatnych kanclerza, który w razie 
wycofania się kanclerza z życia publi
cznego, nie zostanie w urzędowóm mie
szkaniu następcy, lecz będzie przeniesiony 
do dóbr księcia Bismarcka.

— Trzymanie w tajemnicy prac rady 
państwa jest, zdaniem pism urzędowych, 
następstwem wyraźnego rozkazu cesarza. 
Przesłuchanie interesowanych ze strony 
wydziałów rady stanu Die ograniczy się 
na robotników przemysłowych, lecz roz
ciągnie się na rzemieślników i czeladni
ków rzemieślniczych, jako też znawców, 
którzy się specjalnie zajmowali kwestyą 
robotniczą. „Gazeta Kolońska“ donosi, 
uzupełniając opis zagajenia rady stanu,



że osobne zaproszenie otrzymali także 
komenderujący jenerał 7 korpusu wojska 
Albedyll, naczelny prezps Westfalii p. 
Studt i naczelny prezes Slązka, p. Sey- 
dewitz.

— Oprócz nadburmistrza Miąuela i 
tajnego radzcy Hintzpetera konferował 
cesarz w ostatnich dniach z innymi jesz
cze członkami rady stanu. Cesarz z nad
zwyczajną gorliwością i zajęciem prowa
dzi sprawy, które się odnoszą do kwestyi 
robotniczej. Przypuszczenie, że zostanie 
urządzouśm stałe biuro rady stanu, jak 
w roku 1854, okazuje się mylnóm.

— W kołach dyplomatycznych opowia- 
wiadają, że rząd niemiecki miałby wszel- 
k, powód do zadowolenia z dotychczaso
wego przebiegu swych kroków celem 
ustanowienia międzynarodowej ochrony ro 
botnika. Są widoki, że nawet te mocar
stwa, które początkowo nie okazywały 
się chętnemi, zadosyć uczynią wezwaniu 
wzięcia udziału w konferencyi. Tu i owdzie 
żądane bliższe wyjaśnienia wywołały 
obszerną dyplomatyczną korespondencyą. 
Prawdopodobnie wkrótce dojdą do wiado 
mości publicznej autentyczne szczegóły 
w tej sprawie.

— Paryzki „Petit Journal“ dowiaduje 
się, że między niemieckim ambasadorem 
kr. Munsterem a ministrem spraw ze 
wnętrznych Spullerem toczyła się w tych 
dniach rozmowa, odnosząca się do socyal- 
no-politycznych okólników niemieckiego 
cesarza. Pan Spuller atoli nie dał je
szcze pewnój odpowiedzi; są pewne pun- 
kta, mianowicie ograniczenie dziennego 
trwania pracy na 8 godzin, co do których 
rząd francuzki już teraz jest zdecydowany 
nie wchodzić w żadne układy.

— Że Anglia weźmie udział w kon
ferencyi, proponowanój przez cesarza 
Wilhelma, nie ma żadnój wątpliwości. 
Choćby nawet manczesterski rząd nie 
był bardzo przychylny państwowemu 
uregulowaniu stosunków robotniczych, 
wystarczy nacisk opinii publicznej, aby 
rząd mimowoli pociągnąć w prąd socyalno- 
reformatorski. W Public Hall w Lon
dynie odbyło się w niedzielę olbrzymie 
zebranie, na którem oświadczył p. Su- 
therst, że milion robotników, reprezen
towanych przez Uniony i stowarzyszenia, 
do których należy, jest wdzięczny mło
demu cesarzowi za poteżne poruszenie, 
które wywołał; jeżeli konferencya zniesie 
system wyzyskiwania, jeżeli zwłaszcza 
stanie się faktem ochrona młodzieży w 
Niemczech, wtenczas błogich następstw 
dozna cała ludność robocza w Europie. 
Rządowy „Daily Telegraph“ mówiąc o 
cesarskich okólnikach dodaje, że „cesarz 
Wilhelm znajduje się na drodze zasłuże
nia sobie na przydomek „Sprawiedliwego“ 
i „ojca ludu“, starając się, aby w pań
stwie jego znikł ucisk i niesprawiedli
wość.“ Jeżeli zebrania ludowe, przychylne 
lub nieprzychylne rządowi pisma, jak 
„Daily Telegraph“ i „Pall Mail Gazette“ 
jeduozgodnie wyrażają publiczną opinią 
Wielkiej Brytanii, natenczas i rząd bę
dzie musiał poddać się tćj opinii.

— Hrabia Adelmann, którego wybra
no znowu na kandydata do parlamentu w 
obwodzie Aaleu - Ellwangen, wydał do 
swych wyborców odezwę następującej 
treści: „Stanowczym zamiarem moim 
było nie dać folgi życzeniom mych poli
tycznych przyjaciół i nie przyjmować już 
kandydatury do parlamentu. W dniu 6 
stycznia oświadczyłem to dawniejszemu mo
jemu komitetowi wyborczemu. Strata atoli, 
jaką poniósł parlament przez zgon mego 
zacnego przyjaciela i przywódzcy stron
nictwa bar. Franckensteina, wpłynęła na 
zmianę mego postanowienia. Jako szermierz 
nie chcę opuszczać pola walki, kiedy 
dowódzca zginął. A był on dowódzcą, 
któremu cesarz oddał cześć i złożył 
palmę na trumnie. Naturalnie przyłączę 
się znowu do stronnictwa centrum, do 
którego należę od lat dziewięciu. W 
tych czasach bezgranicznej uległości 
prawicy i zupełnego zniechęcenia po 
lewicy stoi monarchicznie uspo 
sobione centrum w środku jako strażnica 
wolności kościelnej i obywatt-lskiój: jako 
polityczna konieczność nie dla samych 
tylko katolików w Niemczech. Przebieg 
niemieckiego ustawodawstwa, które stron 
nictwo centrum uchroniło od wielu je
dnostronności, utrwalił mię w tym za
miarze.“

— Zarząd stowarzyszenia górników 
w Buer (Westfalii) wydał odezwę, w któ
rej wzywa wszystkie związki, aby prze
słały do zarządu centralnego związku żą
danie zmiany dotychczasowego zarządu, 
który ma zwołać walue zebranie w pierw
szą niedzielę marca, celem dokonania no
wego wyboru. Oświadczenie to jest skie
rowane przeciw socyalnodemokratycznym 
ezłonkom zarządu w centralnym związku 
górniczym.

ROSY«.
* Dzienniki rosyjskie zazna

czyły niedawno z wielkióm ubolewaniem 
fakt, że persona! ekspedycyi papierów 
państwowych, składa się z poddanych za
granicznych, a przeważnie z poddanych 
pruskich. Dzienniki wyraziły z tego po
wodu obawę, że w razie powołania urzę
dników do landwery, wszystkie tajemnice 
tnchniczne ekspedycyi mogą być zdradzo
ne. Obecnie powraca „Nowoje Wremia“ 
do tćj samój sprawy, a podając długą li
stę poddanych pruskich, zatrudnionych w 
rzeczonój instytucyi, tak kończy:

Zwracamy uwagę, że wymienione osoby są 
zaledwie cząstką całego legionu Niemców, zaj

mujących w ekspedycyi posady wprawdzie nie 
etatowe, ale w gruncie rzeczy najważniejsze 
i najleplój uposażone. Wobec tego więc na
suwa się samo przez się przypuszczenie, że 
tajemnice natury technieznój, kosztujące skarb 
znaczne sumy, bardzo łatwo mogą dojść do 
wiadomości wszystkich.

— Drugi tor na linii Warszawa- 
Petersburg ma być ukończonym z rozkazu 
rządu w przeciągu 3 lat. Na wiosnę 
rozpocznie się budowa nowych dróg żela
znych, szczególniej tych, które prowadzą 
do miejsc warownych i fortec nad Bugiem.

Proces wadowicki.
Wadowice, 17 lutego. 

Wywód prokuratora.
Proces, który panowie w niedalekiem już 

stadyum rozprawy światłym swym werdyktem 
rozstrzygniecie, nabrał rozgłośnego znaczenia 
w państwie naszem i zapełni bezsprzecznie 
jedną z ciekawszych kart w dziejach współ- 
czesnój kryminalistyki. W czómżeż, zapytacie 
panowie, tkwi doniosłość i znaczenie sprawy ; 
jekież powody i czynniki złożyły się na to, 
iż do procesu wadowickiego głos ogólny przy- 
więznje znaczenie zasadnicze, i że sprawa ni
niejsza wzbudziła tak powszechne zaintereso
wanie się w szerokich sferach społeczeństwa ? 
Czyliż może techniczny ogrom sprawy, nie
zwykłe rozmiary procesu, czyliż mnogość oskar
żonych lub mnogość dowodów winy, które 
przeciw nim w toku tylomiesięcznej rozprawy 
wprowadzono, zwróciły oczy świata na salę 
„Sokoła“ wadowickiego i rozgrywający się w 
nićj dramat kryminalny ? Byłby to powód 
więcój formalnćj natury, nie wyczerpujący 
znaczenia sprawy, zatćm muszą to być wzglę
dy donioślejszej natury, które proces ten na 
widownią wysunęły.

Pala zamorskićj emigracyi z ziem polskich 
coraz silniejszym toczy się prądem, wiodąc za 
Ocean rocznie przeszło GO tysięcy polskich 
dusz, bo jak to zebrane daty statystyczne 
wykazują, około 30 tysięcy z samej Galicyi, 
niemal tyleż ze Slązka, Prus Zachodnich i 
Poznańskiego, przeszło 10 000 z pod zaboru 
rosyjskiego. Przeszło milion Polaków, milion 
kilkakroć polskich dusz uprowadziła nam go
rączka emigracyjna za Ocean, a czyliż nas 
jest tyłu, iżbyśmy mogli pozbywać się miliona 
i kroci polskiej braci, a z pośród miliona 
tego, kroci rąk najsilniejszych, zdolnych do 
oręża? — Pozbywać się kroci ludzi młodych, 
silnych i zdrowych, boć przecie starsi, i ułomni 
nie mogą puszczać się na wędrówki i przy
gody w nowym świeeie, i nie mają czego 
szukać za Oeeanem.

Różnie, moi panowie, zapatrywać się mo
żna na sprawę wychodźtwa ludu naszego do 
Ameryki tak z ekonomicznych, jak i społe
cznych punktów widzenia. Jedni uważają 
emigracyą jako konieczne zło, jako objaw i 
następstwo konieczności ekonomicznej, stwo- 
rzónój przeludnieniem i brakiem źródeł za
robku i utrzymania, inni za przykładem kra
jów z intenzywnćm zaludnieniem jak: Belgia, 
Saksonia, Czechy, bronią dogmatu ekonomi
cznego, że tylko w krajach intenzywnie zalu
dnionych zakwitają przemysł i handel. Nie 
myślę, moi panowie, zapuszczać się na pole 
ekskursyi społeczno ekonomiczny, li. Z poza 
stolika prokuratorskiego nie rozwiązuje się za
gadnień tego rodzaju, bo proces kryminalny 
jest tylko objawem chorobliwych stosunków 
społecznych a jako czynnik represyjny nie 
wystarczy tam, gdzie chodzi o zaradzenie 
złemu w’ zasadzie, jako też na przyszłość. 
Jeżeli emigracya jako objaw chorobliwych sto
sunków ekonomicznych jest już koniecznem 
ziem, jeżeli ziemia rodzinna nie otwiera dość 
źródeł zarobku i wyżywienia dla tych, któ
rych rodzi, to niechajże proces niniejszy bę
dzie dla nas przestrogą i rodzajem memento, 
iż w obec tak ważnego zagadnienia nie godzi 
się nam stawać bezsilnie i bezradnie z zało- 
żonemi rękami lecz powinniśmy ograniczać emi
gracyą przynajmniój do tych, o których Mai- 
tus się wyraża, że Opatrzność nie nakryła dla 
nich stołu, i nie dopuszczać, aby wychodźtwo 
podsycane było sztucznie propagandą i agita- 
torskiemi sztuczkami indywiduów szukających 
z niego niecnego zarobku. Jeżeli fali tój za
tamować nie można, to starajmyż się przynaj 
mniój ująć sprawę emigracyi zamorskićj w karby 
i w ramy racyonalnćj organizacji, aby wy
chodźcy nasi nie padali tutaj ofiarą niecnego 
wyzysku ze strony ajentów emigracyjnych, 
a za Oceanem ofiarą eksploatacyi i wynarodo
wienia.

Oto jeden z ważniejszych momentów, dla 
których proces niniejszy tak żywy i powsze
chny budzi interes; nie jest on przeto do
raźnym objawem chwili, lecz raczćj twierdzić 
można, iż na takowy składały się dwa lat 
dziesiątki.

Momentów tych atoli jest więcój. Ajen- 
cya Klausnnrowsko-Herzowska dążąc do zmo
nopolizowania interćsu ajencyjnego w swćm 
ręku, musiala zwalczać i paraliżować rozli
czne przeszkody i czynniki, które osiągnięciu 
tegoż cola zaporę stawiały, a zmierzała do 
tego rozlicznemi zbrodniczemi środkami i dro
gami. Już w akcie oskarżenia podniosłem, 
iż zgłębianie tajników i arkanów tej organi- 
zacyi jest istnem stndyum artyzmu zbrodni
czego ; to tćż w rzeczy samej odsłonił proces 
niniejszy sieci tak misternój organizacyi zbro
dni, iż prawdziwie zdumiewać się przychodzi 
nad pomysłowością w jój koncepcyi i ścisło
ścią w wykonaniu onejże. Z wychodźtwa 
ludu, które jako objaw chorobliwy powinnoby 
być objawem sporadycznym, stworzono galęź 
przemysłu i zarobku ujętego w karby tak mi
sternój organizacyi. I z tego więc względu 
proces niniejszy godzien jest uwagi.

Odsłania on atoli i dalszą smutną stronę 
medalu, Otóż powiedzmy wręcz i otwarcie,

że proees wadowicki jest oraz procesem pury- 
fikacyjnym. Proces ten wykazał, jak nawet 
w społeczeństwie moralnie zdrowem, przyjmu
je się zarazek korupcyi i jak łatwo oddziały
wa dystrukcyjnie na moralność publiczną. 
Ajeneya Klausnerowska-Herzowska znaczyła 
szlaki pochodu swego systemem korupcyi, który 
zaznaczył się ponurem pasmem w czasie jej 
istnienia.

Zarodek ten wyplenić trzeba zaw.zasu i 
gruntownie, aby w państwie, które moraluo- 
ścią i sprawiedliwością w urządzeniach swych 
publicznych przyświeca przykładem cywilizo
wanemu światu, takie rzeczy jakie się działy, 
były zawczasu tępione wówczas i proces ten, 
któremu tak różnorakie smutne nadawano 
miana, zakończy się zwycięztwem idei spra
wiedliwości i moralności publicznej. Nie wąt
pię, że panowie i tę stronę procesu odczuje
cie i należycie zrozumiecie.

Przystępując wprost do rzeczy, streszcza 
następnie dr. Ogniewski cały materyał fakty
czny i dowodowy. Pierwszy oddział szczegó
łowego wywodu, poświęca obwinionemu Neu- 
mannowi, którego nazywa „weteranem“ agen
tów emigracyjnych. Reasumuje zeznania róż
nych świadków, odnoszące się do Neuman na 
i zaznacza z góry, że wogóle treść wszyst
kich zeznań, jakie tutaj poda, polega na pod- 
stawie zapisków własnych i obydwóch proto
kolantów.

Przechodząc do epoki Herza i Lówenberga, 
oświadcza, że również machinacye popełniane 
przez tych obwinionych, skreśli na podstawie 
najkonkretniejszój, jaką przysięgli mieć mogą, 
to jest na zeznaniach świadków. I rzeczywi
ście szczegółowe przytaczanie zeznań świadków, 
stanowiło główną oś, około którój obracało się 
dzisiejsze przemówienie prokuratora.

K.ronlłła
Eifijscowa, pnwialiia i zairailoa.

Poznań, czwartek 20 lutego.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi-
dyecezya Gnieźnieńska. Dnia 7 grudnia r. z. 
oddano ks. dziekanowi Michalakowi z Drosze- 
wa w komendę parafią w Biskupicach.

Zmarli: dnia 14 stycznia r. b. ks. Jan 
Terpitz emeryt w Strzelnie, dnia 17 stycznia 
r. b. dyakon seminaryum duchownego w Gnie
źnie, Kaźmierz Spychalski.

Archidyecezya Poznańska. Dnia 16 sty
cznia r. b otrzymał kanoniczną instytneyą ks. 
Grajnert na beneficjum w Kołaczkowie.

Dnia 30 stycznia r. b. powierzono ks. 
Mnlzoffowi z Wronek administracją parafii 
w Uściu. '•

Dnia 8 lutego r. b. powołano ks. Idziko
wskiego z Pniew’ na wikarynsza do Rozdra
żewa.

Dnia 29 stycznia r. b. zmarł ks. Erdner 
proboszcz w Uściu. R, i. p.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 
dotychczasowego konsola w Valporaiso, barona 
Heykinga, jeneralnym konsulem w Kalkucie.

* Najnowszy numer „Kościelnego Dzien
nika Urzędowego dla Archidyecezyi Gnieźnień
skiej i Poznaóskiój zawiera następujące rozpo
rządzenie, dotyczące nabożeństwa do św. Józefa, 
Odnośnie do Encykliki Ojca św. Papieża Leo
na XIII z dnia 15 sierpnia 1889 r. rozpo
rządzamy, aby dnsz-pasterze w obydwóch na
szych Archidyecezyach wzywali Ind wierny do 
oddawania św. Józefowi, Oblubieńcowi Boga- 
Rodzicielki przez miesiąc marzec, osobnój czci, 
celem uproszenia przez opiekę tego św. Pa- 
tryarchy dla Kościoła św. wciężkiój jego doli 
łaski i miłosierdzia Bożego. W szczególności 
polecamy, aby w tych parali ich, gdzie miej
scowi plebani za możliwe to uznają, urządzono 
w tym roku triduum od 17 do 19 marca w 
formie 40 godzinnego nabożeństwa, gdzie zaś 
dla powodów lokalnych to niemożliwe, aby 
przynajmniój w sam dzień św. Józefa uroczy
ste urządzili nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu podczas sumy i nieszpór. W mia
stach, gdzie więcej jest kościołów, tylko w je
dnym, głównym kościele triduum odprawić się 
ma. W Poznaniu i w Gnieźnie w kościołach 
katedralnych, z wykluczeniem reszty kościołów, 
triduum się odbędzie.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
-¡•Juliusz.

* Na Unitów w gubernii Orenburskiej do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. X. S. S. z D. 
2 ruble. A. S. z D. 1.50 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek na benefis pani Siedleękiój dramat 
Juliana Mors z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

W sobotę komedya z niemieckiego „Miłość 
wszystko może“.

W niedzielę dramat hr. Starzeńskiego „Syn 
Bohdana“.

We wtorek dramat Mandez Catulle „Dwie 
matki“ (Polka i Rosyanka).

Ceny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Walne zebranie zasiłkowój Kasy Chorych 

personału w handlach i aptekach odbędzie się 
w piątek dnia 21 b. m. wieczorem o godzinie 
S1/» w lokalu Towarzystwa Młodzieży kupiec
kiej, Wodna ulica nr. 15, I. piętro. Porządek 
obrad: 1) zagajenie walnego zebrania, 2) od
czytanie protokółu z ostatniego walnego ze
brania, 3) sprawozdanie skarbnika z rozwoju 
i stanu kasy, 4) sprawozdanie komisyi rewi
zyjnej, 5) wybór skarbnika, 6) wybór sekre

tarza, 7) wybór trzech ławniczek, 8) wybór 
ławnika, 9) wybór komisyi rewizyjnej, 10) 
wnioski. Jak najliczniejszy udział członków 
pożądany.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skiój wyznaczono 152 marki 32 fen. na za- 
kupno list i formularzy dla oddziału dziewcząt 
szkoły średniój i 352 marki 40 fen. na za- 
kupno dzieł dla biblioteki nauczycieli tego za
kładu na rok 1890/91 — ostatnią sumę 
atoli z tem zastrzeżeniem, że wyznaczona su
ma nie wyklucza utworzenia nowej biblioteki 
nauczycielskiej. — Nadto wyznaczono 570 m. 
70 fen. na zakupno obrazków poglądowych, 
map itp. do szkoły średniój dziewcząt, odrzu
cono zaś wniosek o wyznaczenie 250 marek 
70 fen. na zakupno środków naukowych dla 
gabinetu fizykalnego tego zakładu, a wniosek 
magistratu o wyznaczenie 684 marek na za
kupno sprzętów do tegoż zakładu odłożono 
aż do obrad nad eiatem szkoły. Z funduszu 
Ludwiki wyznaezouo 250 marek na ubranie 
dzieci ubogich rodziców. Odrzucono wniosek 
o wyznaczenie 700 marek na wybudowanie 
domku dla strażnika na Targowisku By- 
dlęcem.

* Wskutek rozporządenia pana ministra 
oświecenia z dnia 23 grudnia r. 1889 nie po
trzebują dozory kościelne korespondencyi z król, 
rejencyą jako patronem prowadzonój w spra
wach patronalnych frankować.

* Krotoszyn. W sprawie nieregularnego 
posyłania uczni do szkoły wieczornój, stawali 
przed sądem pp. Hofman, majster szewc ; Bu
dziński Karól, Lichtental, Waszczyński Lu
dwik, Kaniewski, majstrowie stolarscy. No- 
waczkiewicz, golarz. Opielińki Fr , rzeźnik — 
Polacy. Blumenstengler, ślusarz, Niemiec. 
Wszystkich skazał sąd na mniejsze lub wię
ksze kary pieniężne. Blumensteugler zasta
wiał się gazetami i wyrokiem kamergerychtu, 
który na tę sprawę inaczej się zapatruje i 
wyrokował, że karane być mają tylko dzieci, 
które 14 lat życia nie skończyły i że wie
czorne szkoły są dozwolone, a nie przymu
sowe — atoli sąd oświadczył, że na gazety 
się nie zapatruje, tylko na paragraf 108 or
dynacji procederowej, przeto ten, kto do tego 
paragrafu się nie stósuje, ma uczni nie brać 
w naukę, tylko czeladzi do roboty używać. — 
Dnia 28 lutego 8 innych majstrów stanie 
przed sądem za takie same przewinienia.

* Krotoszyn. Kandydatem kartelowców 
jest radzca landszafty Rohrmann z Pogorzeli. 
— Tutejszą aptekę pod „murzynem“ nabył za 
cenę 180,000 marek aptekarz Guttmann.

* Kępno. W sądzie tutejszym sprzedana 
zostanie dnia 15 kwietnia majętność Wysza- 
nów z folwarkiem Mieszkowem, obejmująca 
428 hekt areału.

* Rogoźno. Pomiędzy abituryentami gim
nazjum tutejszego był także Polak, p. Wła
dysław Tarnowski, któremu przyznano 
świadectwo dojrzałości.

* Obrzycko. W niedzielę dnia 16 b. m. 
zastrzelił elew leśniczy S. w lasach króle
wskich pod Tarnówkiem, kłusownika gospoda
rza K. z Hub Mlyakowskich. S. chodząc po 
lesie, usłyszał nagle strzał, skierował się więc 
w jego stronę, a gdy był na jakie 3 metry 
od miejsca tego oddalony, spostrzegł kłuso
wnika K. z fuzyą w ręku, chowającego się za 
drzewo, z po za którego strzelił na elewa. 
Szczęściem kula przedziurawiła tylko rękaw. 
Napadnięty elew S. był więe teraz zmuszony 
w obronie własnego życia użyć broni; strzał 
ugodził w brzuch napastnika tak, że tenże 
niebawem ducha wyzionął.

* Rawicz. W tutejśzem seminaryum roz
począł się w poniedziałek egzamin piśmienny 
abitnryentów. Do egzaminu tego zasiadło 51 
seminarzystów.

* Przy 14- gimnazyach W. Ks. Poznań
skiego fnngowalo w półroczu zimowem 1888 
1889 w ogóle 281 nauczycieli i to przy 
gimnazyach samych 260, przy szkołach przy
gotowawczych 21. Z nauczycieli przy gimna
zyach było 225 w urzędzie głównym. (170 
dyrektorów i fachowych nauczycieli, 14 nauczy
ciele elementarnych i technicznych, 28 facho
wych nauczycieli pomocniczych, 13 kandyda
tów) 35 w urzędzie pobocznym (28 ducho
wnych miejscowy h, 7 nauczycieli elementar
nych i technicznych). Ogólna frekweneya wy
nosiła w tymże samym czasie w klasach gim- 
nazyalnych 4628, z tych 248 nowo przeję
tych — w klasach przygotowawczych 722, 
mi dzy nimi 145 nowo przyjętych. Co do 
wyznania było w klasach gimnazyach 1321 
katolików, 2356 ewangielików, 8 dysydentów, 
943 żydów — w klasach przygotowawczych 
154 katolików, 415 ewangielików, 2 dysy
dentów i 151 żydów. — 2726 było miejscowych, 
1870 zamiejscowych i 32 obcokrajowców — 
resp. 611 miejscowych, 199 zamiejse., 2 obcokra
jowców. — Przy dwóch progimnazyach 
fnngowało w tymże roku ogółem 19 nauczycieli, 
i to 16 w urzędzie głównym, a 3 w urzędzie 
pobocznym. W liczbie pierwszych było 11 
rektorów i nauczycieli fachowych, 2 nauczy
cieli elementarnych i technicznych, 3 facho
wych nauczycieli pomocniczych; z liczby dru
gich 2 dnchownych miejscowych i 1 nauczy
ciel elementarny i techniczny. Uczniów było 
w klasach progimnazyalnych 260, pomiędzy 
nimi 20 nowoprzyjętych, w klasach przygoto
wawczych 27, między niemi 4 nowoprzyję
tych. — Pod względem wyznaniowym było 89 
katolików, 87 ewangielików, 84 żydów — 
w szkołach przygotowawczych 4 katolików, 6 
ewangielików, 12 żydów. — 144 było miej
scowych, 113 zamiejscowych, 3 obcokrajo
wców, — resp. 26 miejscowych, 8 zamiej
scowych.

* Otrzymujemy następujące pismo: W ar
tykule o wiecu w Raciborzu myli się kore
spondent co do osoby hr. Matuszki; toby mniej 
szkodziło, ale korespondent mówi, że to ten 
sam, który w zeszłym roku na wiecu w 
Głubczycach nie chciał poprzeć wniosku ks. 
Engla o język polski w szkole.

Otóż hr. dr. Franciszek Matuszka, który 
z dr. adwokatem Porschem przemawiał, jest 
młody człowiek, który pierwszy raz publi
cznie występuje, ma lat około 27 i na wiecu 
w Głubczycach nie był.

W Głubczycach był hr. Matuszka de Top- 
polczan baron Spangen, forstmeister pozasłużbo
wy, liczący lat 66. O ile sądzić mogę, to 
bodaj jest prawdą, co o nim o Głubczycach 
pisano, ale nie wiedząc z pewnością stanowczo 
niczego nie utrzymuję.

Zresztą hr. Franciszek Matuszka i dr. 
Porsch mieli mówić na wiecu w Wschowie, 
ale nie mogli, bo musieli jechać do Raciborza, 
gdzie pozycya zagrożona kandydaturą młodego 
księcia na Raciborzu, który zresztą nie źle 
po polsku umie, ale nie myśli i nie czuje po 
polsku ani po katolicku.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21 go 
lutego śś. Eleonory p. i Andrzeja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 7. 
Zachód o godzinie 5 minut 21.

»mości meracKie i artysuczne.
* Echa muzycznego, teatralnego i arty

stycznego wyszedł nr. 333 i zawiera: Frańci- 
szek Lachner (z portretem) przez Jana Kle- 
• zyńskiego. — Na karm-cikach balowych, wiersz 
przez Antoniego Pileckiego. — Teatr i Pu
bliczność IV. — Aktor o autorach, z pamię
tników Wincentego Rapackiego V. —- Listy 
do redaktora „Echa“. — Kroni .a paryzka. — 
Budżet teatrów warszawskich. — Przegląd 
dramatyczny przez Aleksandra Rajchmana. — 
Przegląd muzyczny przez Jana Kleezyńskiego. 
Matka, romans Hektora Malota (ciąg dalszy). 
Muzyczne premiery. — Świat tonów. — Z ty
godnia przez Mefista. — Kronika. — Reper
tuary. — Adresy. — Feljeton: Zgon Delfina 
(ballada prozą) przez Alfonsa Daudet’a.

Dodatek nutowy: Alfred Griiufeld. „Ron- 
dino“ na fortepian. — G. Liebling, „Romans 
bez słów“ na fortepian.

Przedpłatę na Straż śi. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

421) A. Koczorowski z Dębna.
422-423) Fr. Wyduba i Fr. Jankowski

z Gniezna.
424) Fr. Mężyński z Pyszczynka.
425) Ks. Radziszewski z Kaczanówki w Ga

licy i.
426—427) Antoni Gatniejewski i Łucya Mać

kowiak z parafii Stęszewskiej.
428) Pani Heydesowa z Głożyny.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Ksiądz dr. Knapióski z Krakowa, Deutsch 
z Paryża, Radziejewski z Wrześni, Tar- 
rasch z Elberfeldu, Jaraczewski z Lipna, 
Ohnstein z Pleszewa, Lewek z Zaniemyśla, 
Grosse z Krakowa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdo«®»
Berlin, 20 lutego 1800. (Ku 

Kurs z dnia
PszsBlaa osłab.

na kwiecień-maj .....
na czerwiec-lipiec.....................

Żyb stałej.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Oli) rzep stałej.
na kwie< ień-mąj ..... 
na wrzesim-pażdziernik. . .

Okowita osłab.
eksportowa................................
na luty . ............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-li.iec......................
na sierpień-wrzes eń . . . .
spożywcza..............................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp -żyta wsp...................... .....
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . » spożywcza. .
Kurs z dnia

Jonsol. 4°/o................................
Consol. 3»/s8/o............................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 8ł/a°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, stałe.

Szczecin, 20 lutego 1890. (
Kurs z dnia

Pizsnloa potw.
na kwiecień-maj.....................

Żyto stale.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec.....................

Olej rzep postęp.
na luty. -r ■ ............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

19 20

196 75 197 25
195 75 196 25

170 5') 171 25
169 - 170 —

68 - 68 70
— — — —

33 40 33 50
33 20 33 20
33 40 33 80
34 10 —
34 80 34 70
52 80 53 10

162 25 162 25

80 Mi ,09#
,000 .000

18 19
106 10 106 40
102 70 102 70
102 - 102 -
99 90 99 80

104 20 104 -
172 - 172 05
76 60 76 30

221 10 221 10
99 80 99 25
66 20 66 -
61 - 61 25
88 90 89 25
85 50 85 75

176 60 177 25
94 - 94 50
68 - 58 25

Larsa kot1C.)

| 19 20

190 50 191 -
192 - 193 -

167 — 168 -
166 50 168 -

69 - 70 -
67 5o 68 -

62 10 52 10
32 6o 32 60
32 50 32 50

1 12 10 12 -



Mm pwołefann.
Onia 19 lntego 1880 r. o 8 godzinie rano.

Staeye.

Barom
etr

Wiatr. Stan
powietrza. O

Mnlaghmoie , . 
Aberdeen . . . 
Ohrystiansnnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . . .

763
772
781
780
782 
779
781
782

W. 6
PłdW. 5 
W.Płd.W. 4 
Płn. W. 2 
Pln.W. 2 
spokojnie. 

55-Płn.Z. 1 
Płd. 1

zachm. 
zachm. 
bez chmur 
śnieg 
pogodne 
pół zachm. 
zachm. 
śnieg

6
3

-1
-1
-5

-16
-6

-16

O większych opadach nie słychać, tylko w Waleń- 
cyi spadło 15 mm. deszczu

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Data
i godzin»

19. Pop. 2
20. Wie. 9 
20. Ran. 7

Barometr

770.6
770.2
768.6

Wiatr

PłnW. lek. 
Płn. lekki 
Płn. lekki

Stan
powietoss

Temp, 
w. Ce!.

bez chmur
bez chmur 
zachm.

- 0.4
- 3,2
- 5.4

minimum cienła — 4U4

Oherbonrg . . . 
Helder . . . . . 
Sylt . . . .
Hamburg 1 
8wineminde . . 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda 
Paryż . . ~
Monaster. . . . 
Karlsruhe . , . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica. . .
Berlin.............
Wiedeń . . , . 
Wrocław . . .

784
774
778
778
778
778
778
788
774
773
774 
773 
778 
777
776
777

6
W.Płd W. 4 
W. 4
W.Płn.W. 3 
W.Płd.W. 8 

spokojnie
Płd
W.

mgła 
pochmurno 
pochmurno 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
bez chmur

Płd.
Płn.W.
W.
W.Płn.W.
W.
Płd.W.
W.Płd.W.
Płn.Płn.Z.
PłnW.

2 pół zachm.
bez chmur
bez chmur
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochmurno

; zachm.
Isle d’Aix . . . 763 W.Płd.W
Nizza ... . 768 W.Płn.W.
Tryest . . ■ . 772 W.

») Mgła.

• VI1J Ma7u: 1 -1#ad1, 8„3k: * “■= umiarkowany. 6
8 ny' 8 - bnrzliw;

&*81 k«. k"“' 11 -
Uwaga. Staeye powyssze podaielone są na 

)-“oropa północna, *) pas nadbrzeżny do
^«ndyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ‘) Europa połudmo- 
wa. w wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Wysoki nacisk leży od południowej Skandy-

nawn ku W. do wewnętrznej Rosyi; najniższym 
naewk P°nad połuduiowo zachodnią Europą.

W Niemczech trwa bez przerwy słaby wietrzyk 
z W. przy pomrocznem powietrzu i lekkim mrozie.

zachm. 
•ochmumo 
iez chmur

9
10
4

Gospodarstwo, handel I przemysł.

n > lnt£K°- ~ ’Sprawozda-
oie g i e ł d o w e.—)

Stan powietrza pomroczno.
Zyto bez handln.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano -
TO^«™(be*,bTł,£ tow- ",dat 50-ia 51.60 Oł.. 
70-ta 31.90 m.. luty 60-ta 51,?0 m., 70-ta 31 90 m

7n°’ 7°'ta 32’10' kwiecień-maj 60-ta 
52.20, 70-ta 32 60, sierpień 60-ta 63,60 70-ta 83 40 
wrzesień 60-ta 53,70, 70-ta 84,00. ’ ’

U) p r snoi <it af« a r z sj a o w ci.
T-ii?ok0witł ?>9cską) «« 100 litr. 10.000% 
TraJIes. Wypowiedzian' —,- litrów. Cena wy 
powiedziana —m,k w m^jscu bez beciki fiuta 
51,30 mrk., 70-ta 81.80 mrk.. luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m. ’
.„Z?“*4’ 20 lut®8°- CeuV mąki. Pszenna 
49,60, rżana 30,00 za 100 kilogr

Byflgosscz, 19 lutego.
, *S,enica: pi^a 178~180 mrk-. średni 
dc 175 ^nrk m‘’ pos edma woditł£ Jakości 170 do

. Zyto według jakości 158-161 mrk.. pośle

UO-M “ *“«

J. m |,kos“ >“

Okowita 60-ta 50,50 m., 70-ta 31,00 m.
Wrocław, 19 lutego 1890.

__Z7t°n(zap1000 *“*•)." -• wypowiedziano 
centn. Cena wypowiedziana ----- rk na

ks Pi8m r9l*»ii,,ych i pobożnych, dawniej pod redakcyą
K7nuct?5o S°’ ‘ .“-«**» 1». D?

zain uszd do przedpłaty
na lata 1889 i 1890. 

p. » ?oz . leden kosztuje 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen
rocznŁtooprawnye8tr bZStnŁ W8Zy8tkie Z przy8rf^

1 mrk Dawniejsze roczniki nabywać można po 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 
Jtwa Śtraiw „ T n ft“18 wsz-vstkiu dawniejsze roczniki wydawni 

kowskiSeCaniy mia“°wicie dzieło wydania ks. Oficyała dr. Łu

Żywot; Pana Jezusa i Bogarodzicy Maryi
wielki kwart stron 718, kilkaset ilustracyi, inieyaiów i ornamentów.

Cena zniżona marek 8.
Drukarnia Karyera Poznańskiego.

Bez konkurencji.
Znaczenie wypraw srebrnych i alfe- 

nldowych
Szablony do bielizny 

Pieczęcie i stępie bankowe 
Żelaza do pieczenia opłatków

wykonuje (1284)

Zakład artystyczny (rytowniczy)
STEFANA BELOWA

Poznań, nl. Wrocławska 19, i p.

Jasiński i Ołyński
flłówny skład śwlsc keścielnych

z fabryki (108)
ilarttniiir & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwajancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania ^kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olej

w wyborowym gatunku.
Kadzidło i bnrsztyn.

FABRYKA
papierosów i tnreckickt tytoni

(iw»)
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje oanierosv

;nwane.

  Szary astr, kawior, tłusty wę
dzony łosoś i węgórz, codziennie świeże 
bydlinjri, sielaw ki i flondry, elblągskie ol
brzymie minogi, mar. węgórz i łosoś, mar. 
bałtyckie śledzie, homary, ancbovis, świe
że sardynki w oliwie, Thon a Fhnile, wę
dzone łososiowe śledzie, jako też wszelkie 
gatunki serów poleca (1174)

A. Cichowicz.

luty 176,- żąd., kwiecieńmaj 178,00 żąd., maj- 
czerwiec 176,00 żąd., czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano ----- cent, na mie
siąc bieżący 165,00 żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olój rzepiowy cicho ^powiedz.----- cena
w miejscu na luty 69,- żąd., styczeń-luty —, 
żąd., luty-marzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%) esel. 60 i 70m. 
podatku KOtoum , bez in., wypowiedziano —,— litr.. 
upłyń, wypowiedziane , aa luty (60 ta) 50.70 
żąd., (70-ta) 31,20 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,70 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 20 lutego: 
żyto 75,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165,00 
mrk.. rzep -, m., olój rzepiowy 69,—.

«Jena wypowiee.z. okowity (exci. &u mk. podat 
konsnme.) dnia 19 lutego: (60-ta) 60.70 mrk., 
(70-ta) 31.20 mrk.

Ceny targowe z dnia 19 lntego 1890.

Postanowienia 

miejskiéj 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
. . żółta 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Or och

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj 
wyż. I niż. 
MP.MIP.

średni 
nąj-l naj- 

wyż. I niż. 
MIRMÏ.

Oj 186 j
8018 50 
10 16 93 
10 15 80 
40 16i20 
50 16'50

18I2J

lekki towar 
naj-

7f
naj- 
niż. 

M K.
i7

18 10 17
16.63 16 
15i30 14 
16|00 15 
56 00 16

17110 
17'00 
'620 
1280

80 1-140
00 1450

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
Piękny 1 średni I pośledni

I 27
1 27

50
10

25
24

70
50

24
23

00
90

Rzep . . . 10C 
Rzepik zimowy ,

Berlin, 19 lutego — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 183—198 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na luty-marzec płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 196,26 197,tO, 
na maj-czerwiec płacono 195,0'—196,25, na czer
wiec-lipiec płacono 196,00—196,5, na lipiec-sier
pień płacono —, , na wrzesień-październik płac.
185—185,60 Wypow. — ton. Cena wyp. —.

Zyto za wOO kilogr. w miejscu żąd 169—178 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec płacono —żąd. —, na 
kwiecień-maj płacono 170,00-169,50—171,00, na 
maj-czerwiec płacono 169,00—170.0, czerwiec-lipiec 
płac. 168,50—169,50, na wrzesień-październik płc. 
161 — 161,76. Wypowiedziano ton. Cena wy
powiedziana —m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 168-180 m.. 
według jakości, na miesiąc bieżący piacono —,—, 
żądano —, na luty-marzec płacono —, na 
kwiecień-maj płac. 162,25—162-162,50, mai czer
wiec płacono 161,50—161,75, na czerwiec-lipiec 
16175, na lipiec sierpień płacono 154,—. Wy
powiedziano — ton. Cena —mrk.

Knkurudzaw miejscu pł. 126—135 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie
cień-maj płacono 110,50, maj-czerwiec płac. 111,00. 
czerwiec-lipiec płac. 112,00. na lipiec-sierpień płac. 
113,50 płac Wypowiedziano - ton Cena —.

O 1Ó j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 69,7 mrk.. z beczką —,— mk.. na 
Inty płacono 70.06, żądano —, na luty- 
marzec płacono 70.3, na kwiecień-maj płacono 
67 6—68,1, na maj-czerwiec płac. 67,1. Wypowie
dziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejscu płc. 62,8 mrk., na styczeń —. Wy- 
powiedziano -,— litr Cena Nieopodatk’
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac.
33.4 mrk., na luty płacono 33.1—33,2, żąd. —, na 
luty-marzec płacono 33,1—33 2, kwiecień-maj płac. 
33,3 - 33,4, na mai-czerwiec płacono 33,4 33,6, 
czerwiec-lipiec pł. 33 9—84,1. na lipiec-sierpień płc. 
84 3—34.6 na sierpień-wrzesi ń płac. 34.6—34.8, 
Wypowiedziano litr. C- ia —mrk.

Ssenein, 19 lutego.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

182 188,0 płacono, na luty —,— nom., na luty- 
marzec —pł., na kwiecień-maj pł. 190—190,5, 
maj czerwiec 191 żąd., 190.5 płac., czerwiec-lipiec 
192,— płacono, — żąd.

Zyto stalśj, za 1COO kilogr. w miejscu kra
jowe 164—168,0 płacono na luty —nom, na 
kwiecień-maj 166,5—167 płc., maj-czerwiec 166,5 
płac., — żąd., czerwiec-lipiec 166,5 płac.

Okowita stalśj za 10,000 lito nM. w miej
scu bez beczki 70-ta 32,6 płac., 6(-t.a 52.1 plac., 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta
32.5 żąd., maj-czerwiec 70 ta —nom., sierpień- 
wrzesień 33,9 żąd.

Hamburg 19 lutego. Okowita potw., na 
luty 22— żądano, luty-marzec 22— żąd., kwie
cień-maj 22% żądano, maj-czerwiec 22*/a żąd. — 
Kawa good average Santos za luty 85— m., 
marzec 85-, maj 84%, wrzesień 83%. Usposobie
nie stale. Obrót 7500 miechów.

Magdeburg, 19 lutego. — C u k ie r ził - 
nisty czci worka 92% 16 55 cukier ziarn. exci. 

m4- t 15,80 cuk. siara. exd. 76% Rendem —, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, 12,9 i. Uspo- 
Gt»hienie- słabićj ff. Rafłnada chlebowa 28 f. K»-

finada chlebowa , mielona rafin. II. a beczka 
27,00, miel. Melis I z beczką 25,50. spok. Cu
kier surowy I. Produkt transito tt. statek Ham
burg, za luty 12,07ł/3 płac., 12.10 żądano, marzec 
12,20 płac., —żąd., maj 12.40 płac., 12,46 żąd., 
lipiec 12,56 płac., 12,60 żąd. Bez int. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Najwięcej w materyal obfitującą ze wszystkich i 

dzienników mód jest

« „Blistrirti taei Zatrat“
■ jł W ciągu roku wychodzi w 24

podwójnych zeszytach, 24 nume- 
rów mód i treści belletry stycznej, 

dodatkami w pięknych koloro-
Ja wych okładkach.

~ Numera z modami są te same
co w „Modenwelt,“ które swoją 
treścią zawierającą około 2000

• rycin i tekstu, wiele więcśj po- W dają materyaiu jak którykolwiek
inny dziennik mód. 12 dodatków rocznie podaje
krój fasonów, podług którego można samemu wyko 
nywaC garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za
chodzić potrzeba. (1000)

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad- 
zwyczajńyck z wielu illustrai-yami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty 
kosztują ¿0 fen. czyli 30 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdamerstr. 88. — W Wiedniu Operagasse 3.

Hurtowny handel win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

i na WęgrzecH w Talii, Madzie i Tolcsvie p. ToUajem, 
założony w roku 1865.

Łaskawym Odbiorcom moim i Szanownéj Publiczności polecam moje corocznie u producentów osobiście 
akupywane wma gorno-węgierskie (Tokajskie) — od najtańszych do najszlachetniejszych gatunków — 

oznycb odcieniach, Zas Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym (1211)

(vinana. de vite param.)
pod moim osobistym dozorem tłoczone: litr po 1,50 i 2,00 mk.

Oprócz tego polecam z moich bogato zaopatrzonych piwnic

WF" Stare wina tokaj akift
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — po cenach przystępnych.

Próby i cenniki rozsyłam na życzenie franko.

Siegela „Śmierć nagniotkom“ (Hfilineraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, n chirurgów itp., 
również na prowlneyl; specyalnle zaś w aptece Artura Schnlzn 
w Koronowle, W. Stęczniewsklego w Kostrzynie i Dr. Anrel 
Kraatz w Bydgoszczy. (723)

Poieoenia: Radzea zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
1,4 Blaher w Lipsku, P. Staude, król, chirurg J. K. Mości

Wilhelma I. 11. Klrschbanm, chirurg J. Escelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło
żone na widok publiczny.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, di59) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyścielanych mebli wła
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
1 poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Pewne dobrze postawione niemieckie akcyjne Towarzystwo zabez
pieczeń na życie, które obok tego zabezpiecza z dobrem powodzeniem na 
wypadki kalectwa, mające rozległe stosunki, poszukuje na stałą nensra 
1 koszta podróży (1246)

podróżującego inspektora,

’S -a

Na Wielki Post
polecam w jak najświeższym towarze kawior astr 
i ameryk., łososia i węgorza wędzonego i raaryn., 
minogi elb., śledzie delikatesowe, opiekane i zwijane’ 
sardynki w oliwie, sardele brab., homary, codzieunie 
świeże flondry, bydlinki i sielawki. — Sery: szwaj 
carski, holenderski, limburski, mi-naslerski, nefszatel 
ski, Gervais, ziółkowy, parmezański, harceński i śmie
tankowy. — Najprzedniejszą oliwę prow. i octy ro
zmaite. — Śliwki tureckie i francuzkie, powidła tur. 
jabłka i gruszki suszone, prunelki, grzyby całe i kra
jane, — słodkie pomerańcze i soczyste cytryny. — 
Sztokfisz moczony i suchy tylko w najlepszym 
gatunku. (i281)

B. O-la.-bi.sz,

Sw. Marcin 14.

Cygara
z pierwszorzędnych Hambnrg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa^- 
bryk sprowadzone poleca

W. Becker, Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Odessy i Bogdanów a 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Weilem I 
Komendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwieza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Nasz główny katalog 
tylko prawdziwych ga
tunków nasion, ja- 
rzyn i kwiatów wła- 
snój chodowi! jako i wy- 

j sadków, róż, drzew 
i krzewów owoco
wych i t. d. wyszedł 
co dopiero i zostaje na 
żąd. wysyłanym franco.

GńeMp & Co.
Handel nasion i roślin 

w Quedlinburgn (a/H«rz).

Gospcdarczego urzędnika
może pod każdym wzdę- 
dem polecić (1287)

ks. Radziejowski, 
Berlin.

Araki, rumy, franc, 
koniaki, eseneye pnnezo- 
we, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

Na czas postu
mam bezustannie na składzie 
świeże ryby, jak: sendacze, 
łososie srebrzyste, sole, skar
pie, żywe homary holenderskie,
kawior astrachań
ski, holenderskie i 
angielskie ostrygi,
wędzonego łososia i węgorza, 
flundry, bydlinki i sielawki, 
jako i wszelkie inne ryby 
marynowane. wędzone 1 
suszone. (1277)

S. Samter jr.

Słodkie piękne

pomarańcze
marok. daktyle, figi, mi- 
gdalki w lup. i rodzenki 
na gałązkach poleca

W. Becker.
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

Na post
polecam po cenach przystępnych
łososia i węgorza wędzonego, 
delikatne śledzie bałtyckie, 
śledzie wędzone i do mary
nowania, kawior astr., ser 
prawdziwy szwajc., eidamski, 
nanchateiski, rnski stepowy, 
ołomnniecki, kalafiory wło
skie, sardynki w oliwie, sar- 
delki i towary kolonialne.

Cz. Nalentz
(1230) w Śremie.

w średnim wieku, umiejąca dobrze 
gotować i znająca się na gospodar
stwie kobiecein, poszukuje miejsca

arobostwo zaraz albo od 1 kwie-
Maryanna Górnicka,

plac Wilhelmowski nr. 17. (1276)

egzaminowana, biegła w ję
zykach i muzyce, obecnie 
ńąty rok w miejscu, poszu
kuje innej posady od 1-go 
iwietnia r. b. Bliższe wia
domości u prof*. Sza« 
Markiewicza w Po
znania.(1234)
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